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przegląd Polityczny.
Kraków 31 października.

Niedługo pozostały w tajemnicy rezultaty one- 
gdajszych konferencyj miuisteryalnych. Dziś już 
ogłoszone one zostały urzędownie, a  ograniczają 
sję do tego, iż armia będzie na przyszłość tytu
łowana „cesarska i królewska”. W tej mierze o- 
głasza Wiener Ztg  następujące Najwyższe pismo 
odręczne:

Kochany hr. Kalnoky!
Odpowiednio zwyczajowi Moich przodków, we

dług którego siła zbrojna monarchii stosowała się 
zawsze do każdorazowego tytułu najwyższego pana 
j wodza, czułem się spowodowanym za pomocą 
wydanego rozkazu, którego odpis Panu przesyłam, 
z a rz ąd z ić , aby Moja armia i Moja marynarka wo
jenna, jej części, organa i zakłady odtąd, zamiast 
dotychczasowego, przyjęły i nosiły w przyszłości 
tytuł: „cesarskie i królewskie”.

Zarządzenie to, które zarazem odpowiada pra- 
wno-państwowym stosunkom, ustanowionym na 
podstawie odnośnych ustaw z roku 1867, nie ma 
w niczem uszczuplać i nadwerężać jedności i nie
rozerwalności wspólnej armii i marynarki wojen
nej, jak ona zasadniczo i ostatecznie ułożoną zo
stała na mocy opartych na zasadach sankcyi pra
gmatycznej i z niej wyprowadzanych ustaw z r. 
1867 (ustawa z 21go grudnia 1867 dla królestw 
i krajów reprezentowanych w Radzie państwa — 
art. XII ustawy 1867 dla Węgier). Polecam Panu, 
abyś o tern Mojem piśmie odręcznem zawiadomił 
obu prezydentów ministrów.

Wiedeń 17 października 1889.
Franciszek Józef m. p.

Kalnoky m. p.
Najwyższy rozkaz do ministra wojny z dnia 17 

października 1889:
Odtąd Moja armia i Moja marynarka wojenna, 

jej części, organa i zakłady mają przyjąć i nosić, 
zamiast dotychczasowego, tytuł: „cesarskie i kró
lewskie”.

Stosownie do tego masz Pan zarządzić, co po
trzeba.

Wiedeń 17 października 1889.
Franciszek Józef m. p.

Minister wojny podał ten rozkaz do wiadomości 
wojsk i dodał ze swej strony:

To Najwyższe zarządzenie wchodzi natychmiast 
w życie dla piśmiennej komunikacyi służbowej.

Dla dalszego przeprowadzenia zostaną wydane 
szczegółowe zarządzenia w drodze administra
cyjnej.

Baron Bauer m. p. 
jenerał broni.

Z powodu znanej odpowiedzi, jak ą  dał namie
stnik hr. Thun w sejmie czeskim na interpelacyę 
z powodu rozwiązania czeskiej czytelni akademi
ckiej, wnieśli już Młodoczesi dwie nowe interpe- 
lacye. Pierwsza podpisana przez hr. Kaunitza i 
tow. zaznacza, iż namiestnik, odpowiadając na 
interpelacyę, przekroczył granicę swoich atrybu- 
ey j, ganiać postępowanie posła Tilschera, przez co 
naruszył nietykalność poselską. Interpelanci zapy
tu ją, jak  to postępowanie usprawiedliwi namie
stn ik , jako pierwszy stróż prawa. Druga interpe- 
łacya, wniesiona przez Krumholza i tow., wskazuje 
na to , iż język czeski jest w królestwie czeskiem 
od niepamiętnych czasów językiem urzędowym, iż 
nawet królowie czescy do r. 1836 przysięgę kró
lewską składali w języku czeskim, iż dyplom paź
dziernikowy, oraz artykuł 19 ustaw zasadniczych 
zabezpieczają równouprawnienie i że przeto każdy 
obywatel uprawniony jest żądać, aby w szczegól
ności najwyższa władza krajowa używała obu ję 
zyków krajowych. Interpelanci zapytują tedy, jak 
mógł namiestnik, jako najwyższy urzędnik kraju, 
naruszyć ustawę w ten sposób, iż na interpelacyę 
czeską odpowiedział tylko po niemiecku? Oprócz 
tych dwóch interpelacyj postawił Gregr i tow. na 
stępujący wniosek: „Gdy doświadczenie pouczyło, 
iż regulamin sejmowy wymaga koniecznie zmiany, 
przeto wybrana zostaje z dziewięciu członków zło
żona komisya *ze wszystkich kuryj celem wypra

cowania odpowiednich poprawek.” Wniosek ten 
będzie regulaminowo traktowany.

Presse donosi: Klerykalny tyrolski deputowany 
do Rady państwa, p. W. Gasser, zwołał zgroma
dzenie wyborców do Schlanders, na którem mówił 
także o kwestyi szkolnej. P. Gasser mniemał, że 
obecnie przedewszystkiem byłoby zadaniem kon
serwatywnej partyi Izby panów, ażeby utworzyła 
dobrą wyznaniową ustawę szkolną. Niema jednak 
nadziei, żeby mogła przyjść do skutku ustawa 
szkolna w duchu Tyrolczyków.

„Do najbardziej znaczących rezultatów wizyty 
cara w Berlinie, pisze Koln. Ztg, zaliczają w ko
łach politycznych tę okoliczność, że osoby nale
żące do otoczenia jego miały w rozmowach swych 
sposobność przekonania się o płonności pogłosek 
szerzonych w Petersburgu, jakoby w Niemczech 
istniało silne stronnictwo wojenne. Przekonali się 
oni, że Niemcy i ich sprzymierzeńcy dążą jedy 
nie do utrzymania pokoju, co się przyczynić tylko 
może do rozjaśnienia sytuacyi. Zyskane przeko
nanie o pokojowem usposobieniu potrójnego przy
mierza wzmocniła także znana mowa hr. Wal- 
dersee, tchnąca duchem pokojowym.”

W ostatnich dniaeh odwiedził hr. Wałdersee 
ks. Bismarcka. W Berlinie utrzymują, że uczynił 
to na życzenie cesarza, pragnącego, aby się w Pe
tersburgu przekonano, że wieści o dwóch przeci
wnych sobie możnych prądach w Berlinie, z któ 
rych jeden stara się wywołać wojnę, są zupełnie 
bezpodstawne.

Zgodnie z enuncyacyą Koln. Ztg  donoszą też 
z Londynu: „Sprawozdania o rezultacie wizyty 
cara w Berlinie, pochodzące z dobrych źródeł, są 
tego rodzaju, że na nich ani zbytnich nadziei, 
ani pesymistycznych zapatrywań opierać nie mo
żna. Stwierdzają one dwie rzeczy: 1) że pod 
względem politycznym nie rozpoczęto żadnych ro
kowań i nie poczyniono’żadnych propozycyj, ale 
w stosunku osobistym tak między carem i cesa 
rzem, jak  i między carem a ks. Bismarckiem wy
tworzyło się pewne ciepło przyjacielskie, które 
się może stać podstawą pomyślnych następstw 
utrwalających pokój.”

Hamb. Nachrichten podają niektóre szczegóły 
z rozmowy ks. Bismarcka z carem, z których 
wnosićby można, że ks. Bismarck, mimo zmienio
nych stosunków na półwyspie bałkańskim , pozo
staje zawsze na stanowisku swej mowy w parla
mencie niemieckim z dnia 6 lutego 1888 r. Śzcze 
góły te, które wymagają jeszcze stwierdzenia, po
dajemy poniżej.

Parlament niemiecki otwartym zostanie jutro. 
W Berlinie spodziewają się w nim rozpraw bar
dzo ożywionych, przypuszczają bowiem, że ponie
waż będzie to ostatnia sesya przed nowemi wy
borami, wszystkie stronnictwa występowaniem 
swojem i mowami polecić się będą chciały swym 
wyborcom. Przewiduje to podobno i ks. Bismarck, 
który w tych dniach wyjechał do Friedrichsruhe 
i dlatego ma przybyć 25 b. m. do Berlina, aby, 
jeśli tok rozpraw przybierać zacznie ton niebez
pieczny dla stronnictw rządowych, wystąpić oso 
biście i przyczynić się swą mową do zbicia twier
dzeń przeciwników.

Z saskiej Izby deputowanych występuje co dwa 
lata trzecia część posłów i następują wybory u 
zupełniające. Tegoroczne wybory uzupełniające 
wykazały zasmucający fakt, że na ogólną sumę 
75,493 oddanych głosów było 20,474, a zatem wię 
cej, niż czwarta część, socyalistycznych. Liczba 
socyalistycznych deputowanych wzrosła też o 
dwóch, kosztem zastępu konserwatystów i postę
powców.

Po oświadczeniach Leona Say, poczynionych 
w X IX  Siecle a wykluczających wszelką współkę 
umiarkowanych republikanów z radykalistami, wi 
doki połączenia wszystkich republikanów w jeden 
obóz i utworzenia przez to silnego stronnictwa re 
publikańskiego znikły już prawie zupełnie.

Natomiast otwierają się pewne, widoki, że przyj
dzie do koalicyi między umiarkowanymi republi 
kanami a częścią przynajmniej prawicy.

Deputowany departamentu Vienne, Soubeyran, 
wziął inicyatywę w utworzeniu osobnego grona

prawicy, które się „prawicą republikańską” ma 
nazywać i liczy już podobno około 30 członków. 
Grono to chce uznać rzeczpospolitą za legalną 
formę państwa i zobowiązać się do wspierania 
każdego gabinetu pod warunkiem, że ostatni zobo
wiąże się znów nie poruszać kw estyj: oddzielenia 
Kościoła od państwa, podatku dochodowego i t. p. 
i rządzić się będzie polityką tolerancyi i wyro
zumiałości wobec wyborców, którzy dotąd rzeczy- 
pospolitej za właściwą formę rządu nie uważają.

Obok tego grona powstaje drugie, które tworzy 
hr. Greffohle, a które się ma „Sabinkami” nazy
wać. Ma ono w jego myśli utworzyć węzeł zgody 
między Rzymianami prawicy V! Ssbińezykami le
wicy.

Lecc Say zaś głosi, że porozumiał się już z 60 
członkami V vego centrum, którzy się zgadzają 

k "miarkowanymi monarchistami i
utrzyma? * t ołączeuis jego grona z gronem Sou- 
beyrana i z Sabinkami stanie się jądrem , około 
którego skrystalizuje się z czasem wielkie stron
nictwo środkowe.

O ile piany te znajdą powodzenie, trudno prze
widzieć. Zależeć to będzie głównie od tego, jakie 
stanowisko wobec nich zajmie najliczniejsze dziś 
w Izbie stronnictwo oportunistyczne. Być może, że 
sam zmysł oportunistyczny popchnie je  do skoja
rzenia się z pomienionemi glonami i otworzenia 
przez to wszystkim umiarkowanym żywiołom przy
stępu do rzeczy pospolitej.

Ale choćby chwilowo przyszło do utworzenia 
się zamierzonego wielkiego stronnictwa środko 
wego, nie można mu, wobec niestałości umysłów 
francuskich, prorokować długiej trwałości.

Naquet i Deroulede oświadczyli imieniem ko
mitetu s narodowego republikańskiego, a  Richard i 
Deroulede imieniem ligi patryotycznej Boulange- 
rowi, że go i nadal wspierać będą, natomiast usi
łują Laguerre i towarzysze utworzyć nowe grono 
boulanżyzmu republikańskiego bez Boulangera.

Monarchiści, którzy się nie połączyli z gronami 
Soubeyrana i Greffuhla, tudzież radykaliści, starać 
się będą o uniemożebnienie rządów każdego ga 
binetu.

Takie jest mniej więcej ugrupowanie stronnictw 
w Izbie francuskiej w chwili bliskiego otworze
nia jej.

Król portugalski umarł. Następca tronu książę 
Braganza objął rządy, przyjmując imię Carlosa I.

Ministrowie podali się, jak  to zwykle Łbywa 
w takich razach, do dymisyi, której jednak król 
Carlos nie p rzy ją ł, potwierdzając cały dotychcza
sowy gabinet w proklamacyi swej do ludu por
tugalskiego.

Rozpisane już poprzednio Wybory dó izby de
putowanych na dzień 20 b. m. nie zostały odro
czone i odbyły się w dniu wczorajszym.

W skupczynie serbskiej wybranym został Paszic 
prezesem 84 głos. na 98, Dymitr Katicz pierwszym, 
a Paja Bukowicz drugim wiceprezesem. W prze
mówieniu swem wspomniał Paszic o uszczerbku, 
jakiego doznał kredyt serbski przez złe gospo
darstwo ministerstwa progresistów, i wyraził na
dzieję, że patryotyzm i zgoda skupczyny zape
wnią postęp Serbii z zadowoleniem króla i skup
czyny.

Z powodu rozsiewanych wieści zaprzecza jene
rał Ljeszanin, jakoby stał na czele stowarzyszę 
nia, chcącego brać w obronę prawa Natalii, jako 
królowej-matki. Jako zwolennik konstytucyi stać 
będzie w jej obronie, a tern samem i w obronie 
praw królowej, jako obywatelki serbskiej, gdyby 
takowe chciał kto zaczepiać.

Odebraliśmy wczoraj następujący telegram: 
„ L w ó w  20 października. Wczoraj na zebraniu 

wszystkich posłów, prócz lewicy, pod prezydencyą 
ks. Eustachego Sanguszki, hr. Męciński odczytał 
dokument podpisany przez pięćdziesięciu dziewię 
ciu posłow. Po dyskusyi, w której żądano wyja
śnień, uchwalono ukonstytuowanie się. Prezesem 
wybrany został jednogłośnie ks. Eustachy San- 
guszko; wice-prezesem, także jednogłośnie, hr.

Szczęsny Koziebrodzki. Ogółem przystąpiło prze
szło sześćdziesięciu posłów. Wybrano jednogłośnie 
komisyę redakcyjną w celu ostatecznego zredago
wania ogólnych punktów podstawy, na której na
stąpiło zawiązanie. —  Wybrani do tej komisyi po
słowie: Sanguszko, Bobrzyński, Wojciech Dziedu- 
szycki, Jaworski, Męciński.”

Jak  widzimy z powyższego telegramu, w ten 
sposób dotąd przeprowadzoną została myśl podjęta 
przez posłów z tak zwanej dawnej „grupy.” Ży
czyć sobie trzeba, aby ten początek pomógł do 
ostatecznego i stanowczego utworzenia się wię
kszości prawdziwie zachowawczej, tak aby ta nie 
tracąc więcej czasu na ukonstytuowanie się, przy
stąpić mogła do rozumnej, wytrawnej, płodnej pra
cy sejmowej, oraz do działania na rzecz zdrowia 
społeczeństwa i prawidłowego rozwoju kraju.

Wybrane w sobotę owej formacyi prezydyum, 
w którem widzimy jednę z najszlachetniejszych i 
najsympatyczniejszych osobistości w kraju, oraz 
męża znanego z zacności i stałości przekonań, a 
wiernego Kazimierza Grocholskiego przyjaciela, 
daje po temu wszelkie rękojmie.

Co się tyczy naszego dziennika, wobec dotych
czasowego w tej mierze obrotu rzeczy odwołać się 
musimy do artyku łu , który ogłosiliśmy przed 
Sejmem, a w którym zastrzegliśmy dla Czasu, 
wobec możliwych nowych formacyj sejmowych, 
niezależuość zdania, sądu i krytyki. Oczywiście, iż 
aby ostateczne zdanie nasze wypowiedzieć, znać 
musimy przedewszystkiem „ogólne punktu pod 
stawy, na której nastąpiło zawiązanie.” Następnie 
wyczekiwać nam przyjdzie, w jakim duchu i kie
runku postępować, działać i objawiać się będzie 
na zewnątrz nowa liczna formacya.

Zapewnić tylko możemy, że w sądzie naszym 
kierować się będziemy jedynie zasadami i trady- 
cyą naszego dziennika, oraz polityką, którą przed
stawiamy i której bronimy. K rytykę zaś naszą, 
gdybyśmy do mej widzieli się zmuszeni, miarko
wać zawsze będziemy, naleźnemi dla tak liczne 
go, poważnego a  zacnego zastępu posłów, wzglę
dami.

Piszą nam ze Lwowa d. 19 października;
Dziś ukonstytuowało się stronnictwo konserwa

tywne Sejmu. Kilku posłów z dawnej grupy, cen
trum i prawicy podjęło tę myśl już przed tygo
dniem i zastanawiało się nad sposobem jej urze
czywistnienia. Forma jednolitego stronnictwa, pod
niesiona zrazu, wydała się jak  na teraz trudną do 
urzeczywistnienia, bo chociaż idea konserwatywna 
łączy ich wszystkich, to jednak w jej obrębie 
istnieją pomiędzy nimi znaczne różnice w poglą
dach na pojedyncze kwestye, a nie zatarły się mo
że jeszcze wspomnienia niedawnych starć klubo
wych. lnicyatorom nowego stronnictwa szło zaś 
przedewszystkiem o to, ażeby te starcia zażegnać 
i większość konserwatywną sejmu ku zgodzie i 
zbliżeniu się nakłonić. Dlatego w obrębie nowego 
stronnictwa postanowiono zastrztdz każdemu człon
kowi swobodę naradzania się w ściślejszych kół
kach czy grupach oraz swobodę głosowania w po
jedynczych sprawach. Ufano przytem , że duch 
zgody i zbliżenie się wzajemne więcej zdziała, niż 
przymus klubowej solidarności. Ażeby jednak po
rozumienie to wzajemne ułatwić, postanowiono za
danie to poruczyć osobnej komisyi parlamentar
nej, do której każdy odcień konserwatywny wyśle 
swoich delegatów, a  która czuwać ma także nad 
formalnym tokiem czynności sejmowych.

Projekt stronnictwa w ten sposób sformułowany 
stał się przedmiotem luźnych narad w ciągu ubie
głego tygodnia, a gdy na niego uzyskano sześć
dziesiąt podpisów, zwołano wczoraj wszystkich po
słów konserwatywnych dla ostatecznej deeyzyi. 
Narada miała charakter przeważnie informacyjny. 
Poseł Męciński przeczytał projekt organizacyi i

objaśnił historyę jego powstania. Inni posłowie 
poruszali głównie wątpliwości, do których styliza- 
cya projektu mogłaby dać powód, lub wątpliwo
ści te wyjaśniali. Poseł Chamiec w imieniu pe
wnej liczby posłów domagał się zastrzeżenia, że 
stronnictwo konserwatywne nie usuwa Koła pol
skiego w jego dotychczasowem zadaniu, na co 
obecni jednomyślnie się zgodzili. Ostatecznie po 
zamknięciu dyskusyi przystąpiono do ukonstytuo
wania się, wybierając prezesem całego stronnictwa 
księcia Eustachego Sanguszkę, zaś wiceprezesem 
hr. Szczęsnego Koziebrodzkiego. Dla usunięcia zaś 
wątpliwości, do których stylizacya projektu dała 
powód, a które w ciągu dyskusyi wszyscy roz
wiązali zgodnie, wybrano pięciu posłów.

Gdy stylizacya ostateczna przyjdzie do skutku, 
przeszlę wam uchwalony statut i podpisy, których 
teraz jeszcze więcej zapewne się zbierze. Obecnie 
nastąpi jeszcze wybór komisyi parlamentarnej, a po 
przebyciu tych formalności, stronnictwo przystąpi 
zaraz do narad nad kilku ważnemi sprawami, któ
re bądź stoją już na porządku dziennym, bądź na 
nim stanąć powinny.

Stronnictwo tak ukonstytuowane, choćby do nie
go nikt więcej nie przystąpił, stanowi już wię
kszość sejmu, odliczyć bowiem trzeba ministrów, 
Namiestnika, Marszałka, członków Wydziału kra
jowego, biskupów, którzy z urzędu swego do stron
nictw zwykle formalnie nie należą. Po za stron
nictwami: konserwatywnem, lewicy i ruskiem po
zostaje tylko kilkunastu posłów dzikich. Idea 
utworzenia osobnego wielkiego stronnictwa cen
trum, propagowana przez niektóre dzienniki, nie 
przyszła więc do skutku.

O nowem stronnictwie konserwatywnem trudno 
dziś pisać, nim statut jego nie będzie ogłoszony 
i nim ono nie rozwinie akcyi. Dziś tylko zazna
czyć można, że manifestując jawnie ideę konser
watywną w pracy sejmowej, nie będzie ono w sej
mie nawet wobec lewicy występować zaczepnie i 
wojowniczo. Wpływa na to niemało okoliczność, 
że na czele lewicy stanęli ludzie, którzy zapewne 
już w jej obrębie powstrzymają zapędy idące zbyt 
daleko i zatem rżenia się przeciwieństw
nie będzie w sejmie powodu.

iejm a, aj owy.
5-te posiedzenie Sejmu, odbyte w s o b o t ę r o z 

poczęło się o godz. 11 m. 25. Urlop otrzymał 
p. Jaworski na 3 dni.

Do laski marszałkowskiej złożył p. Stanisław 
J ę d r z e j o w i c z  następujący wniosek:

Zważywszy, że ustawa drogowa nie źadsw&łnia 
kraju i administracyę dróg gminnych utrudnia;

zważywszy, że ludność wiejska w przeważnej 
części kraju zniesienia prestacyj drogowych się 
domaga;

zważywszy, że prestacye drogowe w  wykonaniu 
nie odpowiadają swej rzeczywistej wartości, a nie
zmiernie utrudniają preliminarz i gospodarkę w po
wiecie, stawiam wniosek reformy ustawy drogo
wej w następującym kierunku:

1. Znieść zarządy drogowe a oddać organizh- 
cyę zupełnie Radom powiatowym.

2. Indemnizacye prestacyi w ten sposób prze
prowadzić, aby tak  w gminie, jak  i na obszarze 
dworskim opłacano rocznie po 50 ct. od każdego 
numeru, zaś 25 ct. rocznie od każdego konia peł
noletniego.

3. Obszar dworski 5%  w materyale lub goto- 
wiżnie stale rok rocznie od swego podatku grun
towego opłacać winien, a to bez względu, czy po
trzeba ta  w jednym roku jest wyczerpaną lub nie.

Wniosek ten będzie regulaminowo traktowany.
Z kolei poseł P o l a n o w s k i  umotywował swój 

wniosek w sprawie fabryk mączki kartoflanej. J a 
ko motywa wniosku przytoczył wnioskodawca, że 
wskutek zmiany podatku ryczałtowego od okowity 
na podatek konsumcyjny, byt gorzelń rolniczych 
jest zachwiany; że nawet w razie utrzymania 
w ruchu wszystkich gorzelń rolniczych, wskutek 
małego kontyngentu, pozostanie znaczna ilość kar
tofli niespożytkowaną z wielką stratą dla całego 
rolnictwa; że tylko fabryki mączki kartoflanej 
(krochmalu) są w stanie zastąpić gorzelnie rolni-

DO CELU!
Obrazek 2 życia Rusinów galicyjskich 

napisał 
A bgar  -  Sołłan.

(Ciąg dalszy).
Iwan szedł naprzód sporym krokiem , nie oglą

dając się nawet poza siebie.
Kilkaset sążni poza krzyżem zwrócił się ze żwi- 

fówki na prawo na szeroką, równą drogę, obsa
dzoną z obu stron wysokiemi topolami. Obok roz
ścielały się wzorowo uprawne, na niewielkie po 
letki pokrajane łany, na których krzewiła się bujna 
roślinność.

Na skraju pochyłości pod lasem , aż do wsi je 
dnym krańcem sięgającym, rozciągały się ogromne, 
równe, kanałami poprzecinane, śluzami najeżone 
łąki. Kopice świeżo skoszonego siana stały na nich 
w równych, regularnych szeregach, szarym kolo
rem smutnie odbijając od żywej zieleni łąk, niby 
kretowiska olbrzymie. Lekki wschodnio-południowy 
wietrzyk donosił aromatyczną woń niedawno zgro
madzonego siana aż tu na drogę, ku wędrowcowi.

W dalszej perspektywie, u końca drogi ciągnęła 
Się po dolinie duża, szeroko rozsiadła wieś podol
ska^ trwożnie w zieleni sadów ukryta. Z jednej 
strony, wśród niższych zarośli świecił złocisty krzy
żyk na świeżo pomalowanym zielonym dachu cer
kwi. Z drugiej mieściły się poważne zabudowania 
folwarczne i bielał pośród lip niebotycznych, sta
rych i poważnych, ogromny, długi dworzec pań

sk i, pomimo wieku i bujnie krzewiącego się mchu 
na wysokim spiczastym dachu, prosty, silny, śmiało 
licznemi oknami w dal patrzący.

Podróżny zszedłszy z drogi żwirowanej, zwal
niał coraz bardziej kroku, upajał się widokiem 
dawno snać niewidzianego krajobrazu; chłonął 
w siebie woń łąk , a prażenia te musiały budzić 
w duszy młodego człowieka miłe wspomnienia, bo 
przystawał od czasu do czasu, jakby pragnął roz
koszować się niemi.

Gdy zbliżył się do połowy mniej więcej prze
strzeni, dzielącej wieś od gościńca, droga zaczęła 
się zniżać w dolinkę, na dnie której sączył się 
strumyk również w regularne ramy kanału ujęty. 
Ponad kanałem rzucony był mostek szeroki, nie 
dziurawy, z obu stron wysokiemi ciosowemi ba- 
ryerami otoczony. Zbliżając się do mostku, zwol
nił Iwan kroku, usłyszał bowiem poza sobą turkot 
jakiegoś szybko toczącego się wehikułu i tętęt 
pospiesznym kłusem idących koni. Zszedł więc ze 
środka drogi, w celu zrobienia wolnego miejsca 
dla przejazdu. Stanął twarzą do drogi zwrócony 
i patrzył.

Nadjeżdżający zaczął mu się równie pilnie przy
patrywać. Był to siwy już mężczyzna, herkuleso
wych kształtów, siedział na koźle wysokiego fae- 
tonu i z wielką swobodą powoził parą prześli
cznych, rosłych, angielskich klaczy. Spuszczając 
się z pagórka, zwolnił zupełnie biegu koniom, które 
wyrzucając głowami i pobrzękując wędzidłami, szły 
noga za nogą. Gdy zbliżył się o kilka już tylko 
kroków od Iwana, stojącego tuż obok mostu, stary 
pan nagłym ruchem osadził konie na miejscu i 
zwracając się ku podróżnemu z wesołym uśmie

chem, żartobliwym, ale bardzo życzliwym tonem 
zawołał:

— A! pan doktor!... Witam!... witam! A zkąd 
bogi prowadzą?

— Z W iednia, panie hrabio — brzm iała. dość 
lakoniczna odpowiedź.

— A od stacyi piechotą?... co... per pedes apo- 
stolorum?... Źle wasz naród zaopatruje swoich prze
wodników, szkoda butów mój doktorze.

—̂ Nie mają jeszcze za co mnie wynagradzać — 
odparł podróżny, uśmiechając się życzliwie i spo
glądając z nietajoną sympatyą na otwarte, szczere 
oblicze hrabiego — zresztą na buty sam zapraco
wać potrafię... — kończył wesoło.

— Fiu, fiu! jaka duma w trybunie! ale to do
brze — mówił dalej poważnym już głosem hra
bia — lubię taką ambicyę w młodycn ludziach, 
taką wiarę w siebie. Ty doktorze na pewno ani 
do „Narodnego domu”, ani do „Kryłosząńskiego” 
banku nie pójdziesz o subsydya się upominać. Go, 
prawda, żeś subsydyów nie brał?

— Nie, panie hrabio, nie brałem i mam na
dzieję, że ich brać nie będę ani z „Narodnego 
domu”, ani starać się nie będę za pańską protek- 
cyą o zapomogę z Wydziału krajowego... sam zdo
łam zapracować na skromne potrzeby.

— Cincinatus! Cincinatus!... Wiem, wiem, żeś 
moją pomoc odrzucił, gdyś tylko przestał być pę
drakiem — i szepnął cicho, ale tak, że Iwau mógł 
dosłyszeć, lub przynajmniej zrozumieć:— Zkąd się 
w tym chłopaku taki żelazny charakter wyrobił?— 
wnet jednak przerwał, spostrzegłszy, że Iwan go 
zrozumiał, i zwracając się ku niemu, mówił do
brotliwym, serdecznym głosem:

— Bóg mi ciebie zsyła; możesz sobie trochę 
grosza zarobić, a  mnie z wielkiego ambarasu wy
ratujesz. Wyobraź sobie: mój Wacek, no... znany, 
asinus asinorum, zresztą niezły chłopak, dostał 
poprawkę przy maturze; wziąłem mu korepety
tora, ażeby go przez czas wakacyj przygotował... 
Tymczasem mistrz był ponoś gorszym łobuzem od 
ucznia, licho mu nadało zbiegać się gdzieś, później 
wykąpać się w rzece, i dostał, wyobraź sobie, za
palenia płuc; musiałem go do Sióstr miłosierdzia 
wyprawić... A chłopczysko bałamuci się tymcza
sem i pewno poprawki nie zda... Słuchaj Janek, 
tyś był zawsze taki poczciwy, zrób to dla mnie, 
wyucz ty jego tak, żeby zdał już raz ten nieszczę
śliwy egzamin.

— Z największą ochotą... i tak nie mam obe
cnie zajęcia, łaskę mi pan hrabia robi, dając mi 
sposobność zapracowania jakiegoś grosza, kasa 
moja bowiem na wyczerpaniu, a dopiero po wa 
kacyach mam dostać miejsce nauczyciela przy ru
skiem gimnazyum we Lwowie.

—  N o, siadaj ze mną... prędzej!... Norma za
czyna się niecierpliwić... ha hou! stój ciesiu!... No 
prędzej, z tej strony... No, stójże głupia... Gra
molże się, mój doktorze... skaranie boskie z tymi 
literatami... Co? już?... Wio dzieci.

I  konie ruszyły szalonym kłusem.
Za mostkiem utemperowały się trochę, zwolna 

wprowadził je hrabia w zwykły k łus, wreszcie 
zaczęły iść stępo. Gdy konie uspokoiły się zupeł
nie, hrabia zwrócił się znowu do Iwana i zaczął 
rozmawiać:

— One takie same, jak  ty... im cięższa droga,

tern raźniej ciągną, za to one są mojemi faworyt
kami... i ty-byś był, ale sam nie chcesz.

— Cóż ja  złego zrobiłem, panie hrabio? — 
przerwał mu Iwan drżącym głosem— czem mogłem 
hrabiego zasmucić, czy rozgniewać?

— E t nic, głupstwo, powiem ci później...
— Niech pan hrabia raczy powiedzieć, tak od- 

razu...
— Nie, nie! nie bój się, nie minie cię t o ; ja  

co mam powiedzieć, to zawsze powiem, ale w swoim 
czasie. Teraz lepiej zwrócę uwagę, jak  my się tu 
dobrali.

—  Jakto dobrali?...
— No, popatrz i zapamiętaj, bo niezaraz zdarzy 

ci się tak różne żywioły razem zebrane spotkać, 
a w dodatku tak oryginalne... Nasamprzód dwie 
angielskie kobyły, folblutki, niemające ani nóg po
palonych, ani bandaży na nich, które mają w do
datku takie ogony, że mogą się od much opędzać; 
dalej Stach, furman galicyjski, nieumiejący ani 
słowa do koni po angielsku przemówić; następnie 
doktór filozofii, R usin, niebiorący subsydyów od 
postronnych potencyj, siedzi tuż obok wschodnio- 
galicyjskiego hrabiego... i rozmawiają z sobą... 
Nie, to jest tak  monstrualna w naszych warun
kach kombinaeya, że obawiam się o to, czy doje- 
dziemy szczęśliwie?

Wkrótce konie wyszły na równinę i wnet sza
lona szybkość jazdy przeszkodziła głośnym medy- 
tacyom hrabiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

-  — —
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cze oraz nadmiar kartofli spożytkować. Wskutek 
tego wnosi poseł Polanowski i towarzysze: Sejm 
przeznacza z krajowego funduszu przemysłowego 
20.000 złr. jako subwencyę dla mających powstać 
wzorowych czterech fabryk mączki kartoflanej. 
Wydział krajowy postara się o zabezpieczenie 
zwrotu tych subwencyj, oraz oznaczy, w których 
miejscowościach mają być założone te fabryki, 
w porozumieniu w pierwszym rzędzie z galicyjskiem 
Tow. gospodarskiem i z komisyą przemysłową.

Wniosek ten przekazała Izba komisyi gospodar
stwa krajowego.

Następnie poseł K r a m a r e z y k ,  wychodząc 
z założenia, że sprawa asekuracyjna jest nader 
ważną i piekącą kwestyą metylko dla stanu wło
ściańskiego, ale dla całego społeczeństwa naszego; 
że przymusowe ubezpieczenie od ognia wszystkich 
w kraju budynków można będzie przeprowadzić 
opłatą premij stosunkowo bardzo niskich ; że przy
musowe ubezpieczenie od ognia wszystkich bu
dynków przyniesie wielką ulgę tak pojedynczym 
mieszkańcom, jak  i całemu krajowi — umotywo
wał swój wniosek, opiewający: Poleca się Wy
działowi krajowemu, aby po przeprowadzeniu po
trzebnych dochodzeń przedłożył Sejmowi na naj
bliższej sesyi projekt ustawy o przymusowej ase- 
kuracyi ogniowej, oparty na następujących zasa
dach: a) wszystkie budynki w kraju, do jakiego
kolwiek użytku służące, muszą być od ognia za
bezpieczone ; b) w tym celu wprowadza się kra
jową instytucyę asekuracyjną, o charakterze pu
blicznym, na zysk nieobliczoną, która jako osobny 
departament asekuracyjny fungować będzie pod 
bezpośrednim zarządem Wydziału i pod kontrolą 
Sejmu: c) premie asekuracyjne za budynki w tej 
instytucyi zabezpieczone, pobierane bęaą łącznie 
z podatkami krajowemi.

Wniosek ten przekazała Izba komisyi aseku
racyjnej.

Z kolei pos. R o m a ń c z u k  uzasadniał znany 
swój wniosek w sprawie zakładania szkół ruskich. 
Nie pierwszy raz przychodzą Rusini z takim wnio
skiem, choć w innej formie, do Sejmu. Mówca wy
chodzi z ogólnego założenia., iż kraj nasz w stosun
ku do innych krajów monarchii i stosownie do 
potrzeb swoich za mało posiada szkół średnich. 
U nas na 229.000 ludności przypada jedno gimna- 
zyum, podczas gdy w innych krajach na 80—90 
tysięcy. Z tego powodu są gimnazya przepełnio
ne. Mówca nie obawia się hiperprodukeyi i prole- 
taryatu inteligencyi, bo dobra i zdrowa nauka za
wsze korzyść przyniesie. Z uznaniem też podno 
si, iż p. Namiestnik zapowiedział pomnożenie li
czby gimnazyów i że w tej mierze Rada szkolna 
kraj. powzięła już uchwały i odniesie się do cen
tralnego rządu.

Głównie południowo-wschodnia część kraju na 
8 powiatów, z ludnością 161.000 dusz, oprócz 
niższego gimnazyum w Buczaczu, nie posiada ani 
jednej szkoły średniej. Najwłaściwiej zaś byłoby 
utworzyć nowe gimnazyum w Czortkowie. Języ
kiem wykładowym tego gimnazyum powinien być 
język ruski, gdyż tę część kraju zamieszkuje 
419.000 Rusinów, a tylko 161.000 Polaków. Rusi
ni wogóle mają tylko jedno gimnazyum ruskie 
we Lwowie i dwie paralelki w Przemyślu. Dlate
go obok założenia zupełnego gimnazyum ruskiego 
w Czortkowie, domaga się równie utworzenia pa- 
ralclek ruskich w Kołomyi i Tarnopolu.

Dalej wychodząc z założenia, że liczba semina- 
ryów nauczycielskich, zwłaszcza we wschodniej 
części kraju, jest za mają, tąk, że liczne szkoły 
ludowe pozostają albo wcale nieobsadzone nauczy
cielami, albo też bywają obsadzane niedostatecznie 
lub nieodpowiednio; że na 1492 szkół ludowych 
z polskim językiem wykładowym jest 5 semina- 
ryów nauczycielskich czysto polskich i 4 utrakwi- 
styczne, a na 1755 szkół z językiem wykładowym 
ruskim niema ani jednego seminaryum ruskiego, 
a są tylko 4 utrakwistyczne; że i te utrakwisty- 
czne seminarya są przeważnie polskiemi; że prze
to kandydaci na nauczycieli dla szkół ludowych 
ruskich nie mają dostatecznej możności, aby na
być w zawodowej szkole potrzebnej znajomości 
języka, w którym następnie mają uczyć, domaga 
się wnioskodawca, aby rząd: 1) założył w połu
dniowo wschodniej części kraju seminaryum nau
czycielskie męskie z językiem wykładowym ru
skim; 2) aby w seminaryach męskich: we Lwo
wie, w Stanisławowie i w Tarnopolu, tudzież w se
minaryum żeńskiem we Lwowie, był ściśle prze
prowadzony utrakwizm językowy w ten sposób, 
iżby na naukę w języku ruskim używano wogóle 
nie mniej godzin szkolnych, jak na naukę w ję 
zyku polskim; 3) aby seminaryum żeńskie w Prze
myślu przeobrażone zostało z czysto polskiego na 
utrakwistyczne.

Mówca z uznaniem wyraża się o koncesyach, 
jakie już uzyskano dla języka ruskiego, a zalicza 
tu głównie utworzenie paralelek ruskich w Prze 
myślu, tudzież powołanie Rusina na członka Wy
działu krajowego. Apeluje też obecnie do Izby, 
aby złożyła dowód sprawiedliwości i życzliwości 
dla ludności ruskiej i wniosek Rusinów w zupeł
ności uchwaliła. Nie żądają oni nic innego, jak 
tylko uznania swoich praw.

Wniosek odesłano do komisyi szkolnej.
Zgodnie z wnioskiem komisyi budżetowej uchwa

liła Izba udzielić zapomogę pogorzelcom Ożydowa 
w kwocie 200 złr. do rozporządzalności Wydziału 
pow. w Złoczowie.

P. R o ż a n k o w s k i  żądał uchwalenia kwoty 
300 złr. z powodu, iż gmina ta w kilku latach 
kilka razy pożarem została dotkniętą — wniosek 
ten jednak nie utrzymał się.

Do laski marszałkowskiej złożono dalsze cztery 
wnioski.

Wniosek p. Ż a r d e c k i e g o  wzywający rząd, 
ażnby uchylił rozporządzenie ministeryaine z roku 
1858, zaprowadzające opłatę po 17ł/2 ct. za dorę
czenie rezolucyi sądowej, tudzież ażeby zarządzi 
doręczanie pism sądowych za opłatą pojedynczej 
należytości pocztowej.

P S t r u s z k i e w i c z  domaga się w swym 
wniosku wezwania rządu, by co do linij kolejo 
wych Lwów-Brody-Krasne-Podwołoczyska zrobi 
użytek z przysługującego mu na podstawie usta
wy z r. 1877 prawa objęcia tych linij we własny 
zarząd.

Wniosek p. T e l i s z e w s k i e g o  jest prawie 
tej samej treści, co wniosek p. Żardeckiego, do 
maga się bowiem uchylenia w drodze ustawodaW' 
czej poboru należytości za doręczanie stronom 
pism sądowych.

Wniosek p. G r o s s a  opiewa:
Ze względu, iż organa skarbowe przepisy wy 

konawcze ustawy mylnie tłumaczą i w sposób tak 
niewłaściwy zastosowują, iż przez to producenci 
okowity, właściciele rafineryi i składów wolnych 
na szykany i straty są narażeni —

Wzywa się c, k. rząd:

1) aby zwołał ankietę, złożoną z osób, zajmu 
jących się przemysłem gorzelnianym i na podsta 
wie uczynionych przez nią wniosków zmodyfiko
wał wydane dotąd przepisy wykonawcze;

2) aby dla podniesienia zbytu okowity usunął 
przeszkody, których galicyjskie rafinerye i skła
dy wolne okowity wskutek niewłaściwego zasto
sowania istniejących przepisów doznają;

3) aby zniósł premie dla donosicieli ustanowione 
i zarządził, aby przestępstwa przeciw ustawie o 
opodatkowaniu gorzelń podlegały orzeczeniu zwy 
kłych sądów.

Koniec posiedzenia o godzinie 12ej minut 45.
Następne posiedzenie dziś w poniedziałek o go

dzinie l le j.
Na porządku dziennym tego posiedzenia będzie 

pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajo 
wego o sprawach górniczych, następnie pierwsze 
czytanie wszystkich wniosków dziś postawionych, 
dalsze sprawdzenie wyborów poselskich i sprawo
zdanie komisyi bankowej z przedłożenia o Banku 
krajowym.

Lwów 20 października.
(Z komisyj sejmowych. — Z klubu lewicy.)

(X ) Uchwalone przez Sejm w r. z. zmiany 
statutu Banku krajowego w dziale pożyczek ko
munalnych, tudzież uzupełnienia postanowień 
w dziale hipotecznym nie otrzymały — jak wia
domo— cesarskiej sankcyi. Powody odmowy sank- 
cyi streszczają się przedewszystkiem w tem, iż 
brzmienie uchwały zeszłorocznej: K ra  j g w a r a n 
t u j e  na  t e r a z  dopełnienie zobowiązań wypły
wających z wydania obligacyj komunalnych pier
wszej i następnej emisyi aż do wysokości 5,000.000 
złr., pojęto z powodu wyrazów „na terazu jako 
gwarancyę nieokreśloną. Ministerstwo oświadczy
ło tedy, że gotowe jest przedstawić do Najwyż
szej aprobaty gwarancyę kraju za obligi ko mn- 
nalne aż do wysokości 10,000.000 złr., byle gwa
rancyę tę ściśle określono.

Komisya bankowa zebrała się w sobotę zaraz 
po posiedzeniu sejmowem i uchwaliła przedstawić 
Sejmowi zmieniony tekst statutów Banku w myśl 
uwag ministerstwa spraw wew. z tą jednakże róż1 
nicą, iż mimo gotowości ministerstwa do uzyska
nia Najwyższej sankcyi dla gwarancyi obligów 
komunalnych przez kraj aż do dziesięciu milionów, 
gwarancyę tę ogranicza zgodnie z propozycyą 
Wydziału krajowego do kwoty 5,000.000 złr., za
strzegając wszakże korzystanie z tego oświadczenia 
ministerstwa do chwili gdy Sejm rozszerzenie 
tej gwarancyi postanowi.

Komisya bankowa wnosi tedy, aby Sejm uchwa- 
ił projektowane zmiany statutów; następnie, aby 

uchwalił, iż kraj gwarantuje dopełnienia zobowią
zań, wypływających z wydania obligacyj komu
nalnych pierwszej i następnych emisyj aż do wy
sokości pięciu milionów wartości imiennej w ten 
sposób, iż regularną opłatę procentów i spłatę 
kapitału posiadaczom obligacyj komunalnych, po
ręczaj w pierwszym rzędzie specyalny fundusz rezer
wowy, utworzony dla obligacyj komunalnych, nastę
pnie Bank kraj owy całym swoim majątkiem, a dopie
ro o ileby fundusze wyżej wymienione nie pokrywały 
zobowiązań wynikłych z wydania obligacyj komunal
nych, wchodzi w zastosowanie gwarancya kraju. 
Sprawozdanie to postawione zostało na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia sejmowego.

W Esbotę wieczór zebrał się również klub le 
w i c y  dla omówienia kilku spraw stojących obe
cnie na porządku dziennym w komisyach, a w 
szczególności dla narady nad przedłożeniem Wy
działu kr. z projektem zmiany sejmowej ordynacyi 
wyborczej i statutu krajowego. Klub uchwalił 
sprzeciwić się w zasadzie powiększeniu głosów 
wiryinych w Sejmie, natomiast postanowił dążyć 
do zmiany sejmowej ordynacyi wyborczej w tym 
kierunku, ażeby w przyszłości oba uniwersytety: 
lwowski i krakowski, tudzież Akademia Umieję
tności krakowska i szkoła politechniczna lwowska 
stanowiły dla siebie osobne ciała wyborcze i wy
bierały odtąd ze swego grona posłów na równi 
z innemi kuryami. Następnie uchwalił klub lewicy 
domagać się, aby ustawa o powiększeniu liczby 
losłów z m. Krakowa o jednego, z m, Lwowa 
o dwóch, weszła w życie, nie jak Wydział krajo
wy proponował przy pierwszych następnych wy
borach powszechnych, ale natychmiast po jej sank- 
cyonowaniu. Powiększenia liczby posłów z miast 
przez ustanowienie większej liczby ciał wyborczych 
miejskich lewica nie będzie się domagać, nato
miast zamierza proponować rezolucyę, wzywającą 
Wydział krajowy, ażeby po przeprowadzeniu no
wego spisu ludności przedstawił Sejmowi wnioski, 
dążące do dalszego powiększenia liczby posłów 
z miast.

P. Romanowicz podniósł na tem posiedzeniu 
sprawę dostaw rękodzielniczych, p. Gross zaś do
staw rolniczych dla wojska. W tym celu wybrano 
specyalną komisyę, złożoną z pp.: Grossa, Gold- 
manna, Michalskiego, Romanowicza, Strzygow- 
skiego, Szczepanowskiego i Weigla. Komisya ta 
zebrała się dziś wraz z reprezentantami za
łożonego w r. b. we Lwowie Towarzystwa dla 
dostaw wojskowych, celem wysłuchania ich ży
czeń, oraz podania do wiadomości komisyi, co do
tąd w tej sprawie uczyniono. Konferencya ta je
dnak skończyła się na niczem, gdyż pp. ręko
dzielnicy nie umieli na razie sformułować swych 
życzeń. W klubie lewicy zapowiedział w końcu 
p. Weigel, iż zamierza postawić w Izbie wniosek 
w sprawie rozszerzenia państwowej szkoły ślusar
skiej w Świątnikaehh przez urządzenie tamże od
działu dla ślusarstwa artystycznego oraz w spra
wie urządzenia warsztatu kowalskiego w Sułkowi
cach. P. Szczepanowski poruszył wreszcie potrzebę 
reformy budżetu krajowego.

Dziś od rana do godz. 3 po południu pracowa
no raźniej w komisyach. Obradowały bowiem ko- 
misye: przemysłowa, drogowa, gminna, gospodar
stwa krajowego.

Komisya p r z e m y s ł o w a  rozdzieliła referaty 
Sprawozdanie Wydziału kraj. o popieraniu przemy 
słu rozdzielono na trzy części. Sprawy szkolnictwa 
przemysłowego objął p. Romanowicz; sprawy po 
życzek, subwencyj i stypendyów p. Goldmann, 
sprawy opodatkowania towarzystw i przemysłu 
domowego p. Szczepanowski.

W komisyi d r o g o w e j  przystąpiono również 
do rozdziału referatów. Sprawozdanie z czynności 
departamentu drogowego przydzielono p. Włady 
sławowi Koziebrodzkiemu; wszystkie petycye od 
noszące się do spraw kolejowych p. Struszkiewi- 
czowi; petycyę Tow. tatrzańskiego o budowę dróg 
w Zakopanem p. Wincentemu Gnoińskiemu; spra
wozdanie Wydziału kraj. w przedmiocie wcielenia 
części drogi powiatowej głogowskiej w powiecie 
rzeszowskim do drogi krajowej p. Franciszkowi 
Jędrzejowiczowi.

Komisya g m i n n a  obradowała nad projektem 
do ustawy o pisarzach gminnych. W jeneralnej 
dyskusyi wyłoniło się zdanie, iż uwzględniając 
przy układaniu ustawy powody, dla których nie 
otrzymała pierwotnie sankcyi, należy dążyć do za
trzymania tekstu uchwalonego przez Sejm na osta
tniej sesyi sejmowej.

W komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j .  załatwiono 
na wniosek referenta p. Niedzielskiego petycyę 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego o urządze
nie składu na chmiel przy istniejących w Krako
wie składach. Komisya uchwaliła petycyę tę prze
kazać Wydziałowi kraj. do zbadania i przedsta
wienia wniosków na najbliższej sesyi sejmowej.

Następnie zastanawiała się komisya nad spra 
wozdaniem Wydziału krajowego o szkole gospo
darstwa lasowego, która pod względem dotych
czasowej swej działalności naukowej pozostawia 
wiele do życzenia. Komisya wybrała dla tego 
przedmiotu ze swego grona specyalną subkomisyę, 
złożoną z pp. Sanguszki, Potockiego Romana i Za
moyskiego, oraz dwóch członków, którzy należą 
do kuratoryi tej szkoły, pp. Grossa i Stanisława 
Stadnickiego. Subkomisya ma się zastanowić nad 
tem, czyli szkoły tej nie należałoby zwinąć, czy 
też dążyć do jej poprawy przez odpowiednią re- 
organizacyę tego zakładu naukowego, względnie 
przez reformę planu naukowego.

Wreszcie przydzielono w tej komisyi referaty, 
a mianowicie sprawozdanie Wydziału krajowego 
o szkole rolniczej w Dublanach p. Edwardowi Ję 
drzejowiczowi; sprawozdanie zaś Wydziału kraj 
o popieraniu kultury krajowej na polu budowli 
wodnych p. Sanguszce.

Komisya b u d ż e t o w a  wybrała również ze 
swego grona subkomisyę dla wniosku p. Huryka 
w sprawie niesienia pomocy dotkniętym tegoro
cznym nieurodzajem. Do subkomisyi tej weszli 
pp. Biliński, Stanisław Jędrzejowicz i Zagórski. 
Referat w tej komisyi objął p. Biliński. Subkomi
sya ta porozumiewała się już w tej sprawie z sub- 
komisyą, wybraną przez komisyę gospodarstwa 
krajowego.

Dotąd zapowiedziane są na jutro rano posiedze
nie komisyi petycyjnej, zaś na wtorek komisyi sa
nitarnej.

KORESPONDENCYA „CZASUa

Wiedeń 20 października.
=  Otrzymuję w tej chwili m o w ę  t r o n o w ą ,  

którą Risticz w s k u p c z y n i e  s e r b s k i e j  odczy
tał. Otrzymacie ją jutro telegraficznie, więc pod
niosę tylko jej znamiona. Jest ona ułożoną z trzeźwą 
dojrzałością polityczną, która odznacza Risticza i 
zaszczyt mu przynosi. Gdyby można polegać na 
tem, że wszystko w Serbii będzie się działo po
dług zapowiedzi w tym dokumencie zawartych, 
to Europa mogłaby sobie powinszować zmian 
w Serbii dokonanych. Jest tu pietyzm i wdzię
czność dla Milana, lojalność dynastyczna, zupełnie 
pominięte awantury pani Natalii, położony nacisk 
na prace organiczne pokojowe, na konieczność po
koju wewnętrznego i zewnętrznego, na dobre sto
sunki z mocarstwami, którym Serbia winną jest 
wdzięczność za ich zachowanie się; na dobre sto
sunki z ludami bałkańskiemi i na utrzymanie nie
zależności, samodzielności tych ludów. To ostatnie 
oznacza, że Serbia nie chce być niewolnicą Ro- 
syi — są atoli dwa ustępy, które właśnie tylko dla 
zadowolenia Rosyi są włożone. Najpierw potępie
nie gospodarki dawnych rządów — co zresztą ma 
oyć komplementem i dla radykałów; powtóre, że 
objęta przez rejencyę przyjaźń z mocarstwami zo
stała wzmocnioną i nowemi zdobyczami zbogaco- 
ną. Odnosić się to tylko może do odzyskania mi
łości i opieki Rosyi. Byle się to tylko zgadzało 
ze zasadą niepodległości Serbii i Bułgaryi, to 
zresztą dla całej Europy czułości serbsko-rosyj- 
skie mogłyby być obojętnemi. Mowa tronowa jest 
na wskróś lojalną, dynastyczną; takie wyznanie 
wiary składa gabinet radykalny, więc możnaby 
oczekiwać, że zamachy skrajnych Katiczów zna- 
azłyby w danym razie opór ze strony rządu, woj

ska i całego ludu. Dopóki niema przeciwnego do
wodu, trzeba program mowy tronowej brać za 
irawdę i szczere mu oddać pochwały.

Rząd, a szczegółowo władze sanitarne w Au- 
stryi i w Węgrzech zajmują się znowu kwestyą 
cholery i zapewne da ona powód do międzynaro
dowych korespondencyj, zwłaszcza z Rosyą. Rzecz 
jowiem jest taka:

Od r. 1833 nie było tak silnej cholery, jak o- 
jecnie grasująea w Mezopotamii i Persyi. Słynny 
Dr P r o u s t  oznajmił w akademii medycznej w Pa
ryżu: cholera zaczęła się w sierpniu w Bagdadzie, 
ogarnęła Mohamara, Munayeb, porzecza Eufratu 
i Tygrysu, dosięgła Persyi. W Bagdadzie śmier
telność wynosi od 200 do 400 dziennie. Rozsze
rzenie się epidemii jest od strony morza Śródzie
mnego i Czarnego nieprawdopodobne, od Trebi- 
zondy dzieli ją  45 dni, od Samsonu 46, od Ale- 
ksandrety 38. Niebezpieczeństwo grozi atoli od 
strony Persyi przez morze Kaspijskie. Teheran 
oddalony od Bagdadu 20 dni, pielgrzymi roznoszą 
zarazę. Głównym punktem jest miasteczko Recht, 
dwie godziny od portu Euseiłi, codzienne ztamtąa 
stosunki z Astrachanem i Baku. Epidemie w latach 
1823, 1830 i 1846 wyszły z Recht. Dr Proust, 
wysłany tam w 1869 r., wskazał środki obronne, 
które też zastosowano 1870 r. w Tyflisie, 1874 r. 
w Wiedniu, 1885 w Rzymie. W r. 1879 zdołała 
Rosya zlokalizować epidemię w Wetiance, zape
wne i teraz zdoła nie przepuścić jej do Europy. 
Należy jednak w porę przedsięwziąć wszelkie o- 
chronne środki.

Nowo otwarte muzeum przyrodnicze dworskie 
najwspanialsze na świecie — jest obecnie celem 
pielgrzymki dla Wiednia i przejezdnych. Codzien
nie zwiedza je od 8miu do l i tu  tysięcy ludzi.— 
Asystent tegoż muzeum, znany uczony botanik 
Dr Ignacy S z y s z y ł o w i c z ,  który w tym roku 
odbywał naukowe podróże do Paryża i Londynu 
ze stypendyum krakowskiej Akademii Umiejętno
ści, wykończa nowe dzieło, które ma być obja
śnione 90 tablicami iiustracyjnemi. Dr Szyszyło
wicz zaręczył się z panną Mizerską z Poznańskie
go w Zakopanem; ślub odbędzie się w tym mie
siącu we Wrocławiu.

Tutejsze Tow. biblioteki polskiej urządza co pią
tek wieczór swobodne pogadanki w swoim lokalu 
dla ożywienia towarzyskich stosunków między ro
dakami.

Przybył tu znany wam artysta Dutertre-Pluciń- 
ski i ma urządzić wieczory dramatyczne w sali 
Boesendorfera.

Rozmaitości polityczne.
(R ozm ow a c a r a  z  ks. B ism arck iem ).

O treści rozmowy cara z ks. Bismarckiem za
mieszczają Hamburger Nachrichten dwa listy ber
lińskie, oba z dnia 16 b. m., z których pierwszy 
brzmi jak następuje:

„Car rozpoczął podobno rozmowę z księciem 
Bismarckiem, dziękując mu za energiczne wystą
pienie w sprawie szwaj carskich anarchistów i oświad
czając, że w tym punkcie kanclerz niemiecki wię
cej dopomódz może Rosyi, niż własny jej monar
cha. Kwestyą ta, zdaniem cara, winna łączyć wszel
kie monarchie ku wspólnej obronie — a samo się 
przez się rozumie, że car w sprawie tej zawsze 
jak najchętniej współdziałać będzie z Niemcami; 
nie jest bowiem bynajmniej wykluczonem — że 
państwa europejskie najbliższą walkę toczyć będą 
wewnątrz własnych terytoryów.

Przy dyskusyi na temat prowincyj nadbałty
ckich, miał się następnie kanclerz wynurzyć z te- 
miż samemi przekonaniami, jakie żywi co do nie
mieckich poddanych monarchii austro -węgierskiej, 
tak że co do tego punktu car nie znalazł niczego 
do nadmienienia*.

Kwesty i zbrojeń wojennych wogóle wcale nie 
miano pornszyć — natomiast miał car Aleksander 
wręcz oświadczyć, że doniesienia Koeln. Ztg o 
raporcie Obruczewa są zupełnie bezpodstawnemi, 
Zdaniem cara jest to rzeczą uaturalną, że szef 
rosyjskiego sztabu jeneralnego pragnie jak naj
więcej wzmocnić kraj i armią, a tak jak w Niem
czech t ak i w Rosyi szef sztabu corocznie składa 
cesarzowi odnośne sprawozdania.

Car nie wywoływał, a kanclerz nie dawał ża
dnych objaśnień co do wzajemnych stosunków 
Niemiec i Austryi. Co się tyczy Bułgaryi, miał 
ks. Bismack zwrócić uwagę na to, że ponieważ 
Rosyi przysługują wprost pewne prawa względem 
tego kraju — chodziłoby więc przedewszystkiem
0 pozyskanie sobie ogólnej sympatyi tamtejszej 
ludności, a dla tego samego trzebaby zredukować 
dotychczasowy kontyngens rosyjskich emisaryuszów 
którzy bynajmniej sprawie służyć nie umieją. Dalej 
położył ks. Bismarck nacisk na to, że jak dawniej 
tak i teraz Niemcy wobec Bułgaryi równie bez
stronne, objektywne zajmują stanowisko, jakiem 
jest stanowisko ich wobec rosyjskich dążeń na 
terytoryach Azyi.

Na tem polu zresztą nietylko mogłaby, ale na
wet powinnaby Rosya porozumieć się z Anglią* 

Hamburger Nachrichten zaznaczają, że kanclerz 
niemiecki wogóle był bardzo zadowolonym z re
zultatu rozmowy swej z carem — przekonał się 
jowiem o absolutnie pokojowem usposobieniu mo
narchy tego, który nigdy nie rozpocznie wojny 
przeciw Niemcom — tak, że europejski pokój zda
je się być zapewnionym. W sposób dość pogma
twany daje organ hamburski w drugim liście ber
lińskim do zrozumienia co następuje: Wprawdzie 
nie transpirowało nic z tego czy książę porozumiał 
się z carem we ważnej kwestyi bał kańskiej, no
szącej w sobie ziarno starć między trójprzymierzem 
a Rosyą; ponieważ jednak (jak powyżej) roz 
mowa kanclerza z carem wzmocnić miała zna
cznie widoki pokojowe— zależne przecież przede.- 
wszystkiem od owej kwestyi bałkańskiej— przeto 
sama logika wykazuje, że car z kanclerzem w spra
wie tej porozumieli się „w duchu znanych oświad
czeń księcia Bismarcka w mowie' z dnia 6 lutego 
1888 r.u

Drugi list berliński, zamieszczony w Hamburg. 
Nachr., poświęcony jest udowodnieniu, że książę 
Bismarck stoi dotąd na stanowisku swej mowy 
z 6go lutego 1888 r. Pewne dzienniki — mówi au
tor tego listu — posunęły się do śmiesznego twier
dzenia, że ks. Bismarck nie może dziś tak samo 
myśleć o Bułgaryi, jak przed półtora rokiem, już 
dla koniecznej ciągłej zmiany w zapatrywaniach 
realno-politycznych.

Być to wszystko może — z drugiej jednak stro
ny nie można wcale przypuszczać, aby ks. Bis
marck był znalazł jakibądź powód do przychyl
niejszego zapatrywania się na osobę owej podsu
niętej maryonetki, którą pieniądz Orleanów utrzy
muje na tronie bułgarskim in flagranti delicto 
irzeciw europejskiemu międzynarodowemu prawu.

Ks. Bismarck zmieniać będzie naturalnie opinie 
swe zawsze stosownie do zmian w ukształtowanin 
stosunków, ale mimo to trudnoby zrozumieć, coby 
go tak dalece miało zapalać dla sprawy Bułgarów
1 Koburgskiego księcia.

Król p o rtu g a lsk i Ludw ik I.
Portugalia, państwo, o którem w Europie naj

mniej się mówi, straciła swego króla, Ludwika I. 
Śmierć nastąpiła wczoraj przed południem o godz. 
11. Ludwik I, który d. 11 listopada 1861 r. wstą
pił na tron po śmierci brata swego Pedra II, pa
nował lat 28. Był to monarcha nadzwyczaj wy 
kształcony, lubownik literatury i sztuk pięknych, 
który prócz innych swych prac na tem polu, prze 
łożył na język portugalski wszystkie dzieła Szeks
pira.

Wkrótce po wstąpieniu na tron zawarł Ludwik 
_ traktat z Chinami w Tien tsin (13 sierpnia ro
ku 1862), na mocy którego wyspa Makao stała 
się własnością Portugalii. Dekretem z d. 18 listo
pada 1863 zniósł przymus paszportowy, który do 
owej chwili zobowiązywał w Portugalii zarówno 
tamtejszych poddanych, jak i cudzoziemców. Mię
dzynarodowa wystawa, która się odbyła w Porto 
w zimie 1865/66 r., była przeważnie jego dziełem. 
Pod jego rządami królestwo na wzór Francyi po 
dzielone zostało na departamenty, a Izba wyższa 
ukonstytuowała się jako trybunał dla jej człon
ków. Król Ludwik nie zawahał się nigdy uczynić 
ofiary osobistej, gdy tego wymagało dobro kraju: 
chcąc poprawić nieco nadwerężone finanse Portu 
gałii, zrzekł się znacznej części swej listy cywil
nej. Wobec rewolucyi hiszpańskiej w roku 1868 
zachowywał rolę spokojnego obserwatora, lecz 
stanowczo i energicznie stawiał opór powstającej 
podówczas tidei połączenia Hiszpanii i Portugalii 
i utworzenia z obu królestw iberyjskiej republiki. 
Ofiarowaną sobie koronę hiszpańską odrzucił król 
Ludwik. W lutym 1868 r. zniesione zostało nie
wolnictwo we wszystkich koloniach portugalskich, 
a w październiku 1869 nastąpiła sekularyzaeya 
dóbr kościelnych. Stronnictwo ultramontańskie po
niosło przez to ciężką klęskę; jenerał Soldanha, 
ówczesny ambasador portugalski przy Watykanie, 
wziął dymisyę J  powróciwszy do kraju, zawiązał 
spisek, którego konsekwencyą była rewolucya 
wojskowa w r. 1870. Była ona zwycięzką; gabi
net Loulć’go upadł, a jenerał po rozwiązaniu kor- 
tezów został prezydentem ministrów. Lecz rząd jego 
nie trwał długo i od tej chwili rozpoczynają się

nieustające zmiany gabinetów w Portugalii m , 
tach od 1861 do 1878 margr. d’A villa i 'p  
Pereira de Mello stawali kilkakrotnie jede"1*68 
drugim u steru rządu. Ich polityka zag ran i P° 
odznaczała się gorliwem utrzymywaniem star! 
wnych stosunków Portugalii z Anglią, które n 
wizytę ks. Walii w Lizbonie przybrały b a r d ^  
serdeczny charakter. Zachowanie tych 
przyjaźni stanowiło też jeden z głównieiszt u 
przedmiotów działalności zmarłego króla.

Ludwik I ożeniony był z córką Wiktora Em 
nuela, ks. Maryą. Pozostawił on dwóch synmf' 
księcia Karola (ur. 28 września 1863 r. a J 
trzech lat ożenionego z ks. Amelią Orleańsk 
córką hr. Paryża) i księcia Alfonsa (ur. 31  u 3  
1865 r.). pca

W sierpniu zeszłego roku bawił król Ludwik 
wraz z małżonką swoją i synami przez kilka dn 
w Wiedniu. Przy tej sposobności król zasięgał 
rady u kilku wiedeńskich lekarzy z powodu swe 
choroby, która, według dawniejszego orzeczenia 
lekarskiego, polegała na nieuleczalnem cierpienia 
tyfoidalnem; pojawiło się ono między książętami 
domu królewskiego w r. 1861 i było też pOWo. 
dem przedwczesnej śmierci mata zmarłego króla 
księcia Augusta.

—  JE . p . M in is te r sk a rb u  D unajew ski wczoraj 
wieczorem przybył ze Lwowa do Krakowa. W dwor
cu przyjmowali p. Ministra: delegat Namiestnictwa 
Kuczkowski, prezydent Szlachtowski, radcy dworu 
Englisch i Hayling. Widzieliśmy także na dworcu 
prezydenta Sądu wyż. JE. Zborowskiego, prezydenta 
Sądu krajowego Jasińskiego, rektora Uniwersytetu 
Dra Korczyńskiego, prorektora Dra Kasparka i wiele 
innych osób. P. Minister stanął w pałacu biskupim. 
Wraz z p. ministrem przybył także ze Lwowa radca 
ministeryalny p. Korytowski.

— N a c z e ś ć  p. Ministra Dunajewskiego i jeg0 
małżonki odbył się wczoraj raut u p. prezesa sądu 
krajowego Jasińskiego. Wśród licznego grona obec
nych zauważyliśmy reprezentantów najwyższych władz 
Uniwersytetu, sądownictwa i adwokatury. Dzisiaj po! 
dejmuje dostojnych gości JE. prezydent Sądu wyższego 
Zborowski.

— 0 ra u c ie , jaki odbył się w piątek we Lwowie 
na cześć bawiących tam pp. Ministrów, pisze Gaze
ta Lwowska: Wczaraj w pałacu namiestnikowskim 
odbył się świetny raut, który był rodzajem uwertu- 
ry do zimowego światowego sezonu. W salonach go
ścinnego pałacu zgromadzili się doradcy Korouy 
bawiący obecnie w naszym mieście, Książęta kościołâ  
posłowie sejmowi, oraz bardzo nieliczny zastęp piękne
go świata lwowskiego; dosyć bowiem powiedzieć, że 
żywioł panieński był reprezentowany kwartetem zło
żonym z Zofii hr. Tarnowskiej, hr. Mołodeckich, 
i hr. Łubieńskiej, wnuczki posła Hausnera. Bań 
nantes in gurgite vasto! Na wieczór przybyli JE. 
minister skarbu Dr Dunajewski, JE. minister Zale
ski, JE. p. Marszałek z rodziną, JE. Floryan bar. Ziemiał- 
kowski, JE. prezydent Szymonowicz z małżonką, JE. 
X. Arcybiskup Morawski, X. Metropolita Sembrato- 
wicz, X. Arcybiskup Issakowicz, X. biskup Puzyna, 
baron Jorkasch Koch, prezydent Lidl, radca dworu 
Korytowski, radca dworu hr. Łoś, prezydent i wice
prezydent miasta Lwowa, generał-porucznik hr. Uex- 
kiill-Gyllenband, pp. Polanowscy, radcy namiestnictwa: 
Terlecki, Łoziński i Laskowski, oraz kilkudziesięciu 
posłów sejmowych, którzy w miłej rozmowie szukali 
odpoczynku po pracach parlamentarnych.

W sobotę odbył się u pp. Namiestnikowstwa obiad, 
na który otrzymali zaproszenie: JE. minister skarbu 
Dr Dunajewski, JE. p. minister Zaleski, radca dworu 
Witold Korytowski, Apolinary Jaworski, Stanisław 
Polano wski, Dawid Abrahamowicz, Otton Hausner, 
Antoni Chamiec, Stanisław Brykczyński, Stanisław 
Jędrzejowicz.

— C esa rstw o  niem ieccy  w M onza. Cesarz Wilhelm 
wraz ze swą małżonką przybył w przejeżdzie do A- ’ 
ten na ślub swej siostry Zofii w d. 19 b. m. o go
dzinie 9Ya zrana osobnym pociągiem, składającym, 
się z 11 wagonów salonowych z dwiema lokomoty
wami, do Monzy. Na dworca wspaniale przystrojo
nym ustawioną była kompania honorowa i kapela 
wojskowa. Na przyjęcie pary cesarskiej zgromadzili , 
się wszyscy członkowie- domu królewskiego, prezes 
ministrów Crispi i inni dostojnicy, równie jak repre- 
zentacya rady municypalnej w Monzy. Przy wjeżdzie 
aa dworzec zagrała muzyka hymn pruski. Cesarz, 
który miał na sobie mundur kirasyerski, wysiadł za
raz z wagonu i przez biegnącego naprzeciwko niego 
króla został uściskanym i ucałowanym; równie ser- 
decznem było powitanie cesarzowej przez królowę. 
Crispiemu podał cesarz rękę i krótką zawiązał z nim 
rozmowę. Po przedstawieniu obustronnego orszaku i 
ustąpieniu kompanii honorowej, opuściło dostojne gro
no dworzec, a publiczność licznie przed dworcem 
zebrana czyniła im owacye. W czterokonnych powo
zach galowych ruszono wtedy do królewskiej willi,, 
a wśród drogi tworzyli szpaler bersaglierzy. Miasto 
wyglądało świątecznie i ruch był bardzo ożywiony. 
Crispi jechał z hr. Herbertem Bismarkiem, który mu 
wyraził pozdrowienie od kanclerza. Po przybyciu mo
narchów do willi odbyto cercie. Polowanie, zapowie
dziane na ten sam dzień, odłożone zostało z powodu 
oberwania się chmury, na poniedziałek. O godzinie i 
po południu podano u królowej herbatę. Przy obie- 
dzie, który nastąpi o godzinie 8, będzie król siedział 
między cesarzową i księżniczką genueńską, królowa 
naprzeciwko króla między cesarzem a księciem genu
eńskim. Jeżeli pogoda posłuży, postanowioną jest 
nazajutrz wycieczka na jeziorze Como. Odjazd cesar
stwa z Monza do Genuy postanowiony został na d. 
21 b. m. o godz. 1 po południu.

Mt miasta ft lir aj u.
—  K siążą-B iskup K rakow ski poświęcił w sobotę 

dnia 19 b. m. nowy zakład leczniczy prywatny t. zw. 
„Dom zdrowia4* Dra Gwiazdomorskiego.

Slub. Jutro odbędzie się w mieście naszem ślub 
hrabianki Anieli Tarnowskiej z p. Ignacem Źorow- 
skim, bratem hr. Antoniowej Wodzickiej. Zjazd rodzin 
jest bardzo liczny, tak że zajęły one cały Grand-hotel) 
gdzie też odbędzie się uroczystość weselna.

— Koło n au czy c ie li s z k ó ł  w yższych w Krakowie 
odbyło w dniu 28 września i 19 b. m. w sobotę dwa 
posiedzenia przy licznym udziale członków. Prof. St. 
S i e d l e c k i  uwiadomił zgromadzonych o ukończeniu 
druku 2 tomu „Biblioteki pedagogicznej,“ zawierają
cego X. Grzegorza Piramowicza „Mowy miane w To
warzystwie do ksiąg elementarnych w latach 1776 
do 1788,“ zachęcając członków do nabywania tego 
pożytecznego, a dla poznania prac komisyi eduka
cyjnej nader ważnego wydawnictwa. Następnie dyr. 
J. R o t t e r  mówił ,0  wystawie paryskiej,“ kreśląc
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  Paryża i charakteryzując zwła
“̂ b u d o w le  tak publiczne, jak  prywatne. Z samej 
«*«*• przedstawił wrażenie edebrane na wieży 
vflBja ff pawilonie maszyn, w pałacu przemysłu arty- 

* „go w dziale etnograficznym i zakończył ogól- 
8tJ'c?nuWagami, zapowiadając sprawozdanie fachowe 
ueę* enJyśle i szkolnictwie na jedno z najbliższych 
o P.r^zeń. — Dr Fr. B y 1 i c k i przedstawił wrażenia 
V0>ie.ggione z podróży po Zachodzie zwłaszcza z Lon- 

8kreślił obraz społeczeństwa londyńskiego, 
^•ku robotników na dokach, którego był świadkiem; 
Wepnie scharakteryzował żebractwo i dobroczynność 
11 elskfy opisał imponujący ogromem przepy

angielskich, salon i życie towarzyskie, a na- 
iaC L  wieś w okoliieC wieś w okolicy Londynu. Przewodniczący dyr. 
^ "g a tb e y  zastanawiał się nad pytaniem: „Jak za- 

ubytkowi sił nauczycielskich?" jaki się z ro- 
P° na rok powiększa i władzom szkolnym uniemo- 
Ł" rozkład klas na oddziały równorzędne. Środ- 

ffli do zapobieżenia temu złemu są zdaniem wnio- 
h dawcy: 1) natychmiastowe mianowanie rzeczywistymi 

*JiCZycielami tych suplentów egzaminowanych, któ- 
1 przynajmniej 5 lat służą z kwalifikacyą zupełną; 

 instytucyi t. zw. docentów gimnazy-rzy

sin;„ch, bądżto rzeczywistych, bądź honorowych, któ
- n 11 i rsnA tm  l i  n>«Ann nA iiA n n A lA L L lA  D ln n irrzasilali i odświeżali grona nauczycielskie. Pierw

bied
rjVby I
■byliby to stypendyści z najzdolniejszych a 
‘'i ,  uczniów, którzy otrzymawszy zupełne utrzyma- 
it przez stypendyum, zobowiązaliby się rewersem 

l  odsłużenia przy szkole średniej najmniej 5 lat po 
pouczeniu studyów; drudzy byliby to zamożni a 
zdolni uczniowie, którzy czując pociąg do zawodu 
isuczyeielskiego, zobowiązaliby się uczyć przynajmniej 
rzez 3 lata, zanim stały obiorą zawód. Nareszcie 

jako środek ostatni podał wnioskodawca 3) zmianę 
dotychczasowego sposobu awansowania nauczycieli 

ten sposób, aby awansowali nie podług zakładów 
i przedmiotów, ale per turnum, jak  w  armii. Nad 
wnioskami temi toczyć się będzie dysku ssya na na 
stepnem posiedzeniu.

— Walne zebran ie  ciłonków Tow. wzajemnej po
mocy uczniów Uniwersytetu Jagielońskiego odbyło się 
przy licznym udziale członków w sobotę dnia 19 bm.
0 go d z . 2 po południu w nowym uniwersytecie. Ze 
strony senatu i profesorów zaszczycili zebranie swą 
o b ecn o śc ią : prof. Zoll kurator Tow., prof. Cyfrowicz
1 Brzeziński. Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
walnego zebrania przystąpiono od odczytania sprawo 
zdania zarządu za ubiegły rok adm. Sprawozdanie to, 
którego szczegóły później czytelnikom naszym zako 
munikujemy, przedstawia ogromny wzrost Towarzy 
8twa w każdym kierunku w ciągu ubiegłego roku 
adm. i zaznacza gruntowną reformę Towarzystwa 
ijego dotychczas kulejącej administracyi. To też przy
jęto je dlugotrwającemi oklaskami i zamiast zwy
kłych przy sprawozdaniach takich interpelacyj posy
pały się podziękowania i słowa uznania dla ustępu
jącego zarządu. Ostatni w tym duehu przemawiał 
kurator Tow. prof. Dr Zoll, podnosząc specyalnie za
siągi prezesa Tow. Romualda Bindera, który obej
mując Towarzystwo w nader krytycznych warunkach, 
postawił je  pracą swą i dobrze obmyślanemi refor
mami nietylko wysoko, ale do niebywałego dopro
wadził rozwoju. Niemniejszego uznania swej pracy 
is strony zgromadzenia doczekali się inni członkowie 
zarządu, w szczególności zaś pp. Karol. Czarnecki 
i Franciszek Janczy.

Prezes Tow. p. Romuald Binder dziękuje w imieniu 
zarządu za uznanie i podnosi tę okoliczność, iż praca 
A około Towarzystwa z pewnością tak błogich 

wydawałaby skutków, gdyby nie była wspieraną 
(rczYiwością i radą takich zacnych mężów, jak  rektor 
Uniwersytetu prof. Kasparek, kurator Tow. Dr Zoll 
i sekretarz Uniwersytetu prof. Cyfrowicz. Przez po
wstanie wyraziło zgromadzenie profesorom wymienio
nym swe podziękowanie. Po przedyskutowaniu wnio 
sków zarządu, z których pierwszy, dotyczący większej 
centralizacyi Towarzystw akademickich, odesłany zo
stał do specyalnej komisyi, uchwalono jednogłośnie 
przydzielić do funduszu budowy domu akademickiego 
3000 złr. i zamianować WP. Izę Żychoń z Krako
wa i WP. Erazma Jerzmanowskiego z Nowego Jorku 
ezłonkami honorowymi Towarzystwa. Do zarządu na 
fok adm. 1889 wybrani zostali na prezesa — gdy 
ustępujący prezes p. Romuald Binder mimo kilkakrotnej 
prośby walnego zebrania powtórnego wyboru przyjąć 
niechciał — p. Juliana Nowaka, na wiceprezesa p. Fran- 
wka Janczego, na kontrolora p. Jacka Tyrałę, na 
ńrómifca p. Stanisława Kaszelewskiego, na sekretarza 
p. intoniego Zolla. Do komisyi kontrolującej wy 
brano pp.\: Czarnockiego Karola (praw.), Ławrowskiego 

,, Bindera, Jaworskiego Władysława i 
a Józefa.

~  Nieszczęśliwy w ypadek. Eksplozya nafty na- 
stąpiła dzisiaj w południe to jest o godzinie 12ej 
“in. 40 w sklepie korzennym u p. Griinberga w przy
klej wsi Grzegórzkach pcd L. 6. Służący ze składu 
P‘ Landaua przyniósł do sklepu p. Griinberga około 
10 kilo nafty w blaszanej konwi i przelewał takową 
fc naczynia sklepowego. W sklepie tym było dość 
«emno, bo niema żadnego okna, to też córeczka p.

a, będąca sama w sklepie za kasą, zapaliła 
lapałkę, chcąc przyświecić owemu służącemu, aby 
hfiy nie rozlał, i musiała zanadto blisko przybliżyć 
*‘5 z zapaloną zapałką, bo w tej chwili zapaliła się 
Wta i rozsadziła blaszaną bańkę, wskutek czego 
fcnąca nafta rozprysła się i oblała osoby w sklepie 
Mące, t. j .  córeczkę p. Griinberga, przybyłą do 
frlspu córkę 14-letnią krawca Lorenca i służącego 

Landaua Piotra Turka. Osoby te silnie poparzone 
odesłano je  do szpitala. Na krzyk przybyła 

Griinberga, chcąc ratować swe dziecko, lecz za

paliwszy się i poparzywszy, musiała się ratować ucie
czką. Straż pożarna krakowska dowiedziała się o ogniu 
od strażnika z wieży Maryackiej, który doniósł tele
fonicznie na strażnicę pożarną, że na Grzegórzkach 
za mostem kolejowym wychodzi niezwykły dym po
nad budynki.^— Na ten sygnał wyruszył naczelnik 
straży p. Eminowicz z plutonem 3 i zastał jeszcze 
palące się przedmioty w sklepie i na ziemi za kasą 
lezącą dziewczynkę, którą brandmistrz Wójcik i sier 
żant Flasza wynieśli na ulicę —  lecz już nie żywą

N e k r o l o g i a .
^ J a n  R y m a r k i e w i c z ,  Dr filozofii, b. profesor 

gimnazyum św. Maryi w Poznaniu, zakończył życie 
w d. 18 b. m. Ś. p. Rymarkiewicz brał udział w wal
ce narodowej r. 1831, a następnie pracował długie 
lata jako nauczyciel, wydał wiele cennych rozpraw 
naukowych, a w r. 1871 zastępował długi czas dy
rektora gimnazyum.

Repertuar teatru krakowskiego.

We wtorek 22go: Czwarty i ostatni występ Bole
sława Ładnowskiego: Chamillac, komedya w 5 ak
tach, Oktawiusza Feuilleta.

We czwartek 24go: Adrienna Lecouvreur, dra
mat w 5 aktach, Scribego i Legouve, z p. Żelazow
ską w roli tytułowej.

W sobotę 26go: Po raz pierwszy: Książę pan, 
komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ry
szarda Ruszkowskiego.

Piwnice grand Hotelu
w  M r a i s j u w l e

Wisa Borde*rav ezerw on e  
po cenie:

7, butelki % butelki 
Pauillao. . . . . . .  Ifcr. 1-60 —.90
Artisan de Li stras , . „ S*95
8t. Essephe 8. . . . . . 2 - 7 0

B o r d e a u x  b i a łe :
Graves  ................... lir . 8-70
Prefgmas? . . . . . . .  „ 8*10

1-80
1*45

1-46
l-T.t

— Dnia 19go października przed południem deszcz, 
później, jakoteż d. 20go dość pogodnie; term. dnia 
19go od 5 5 doszedł do 13 4 C., zaś d. 20go od 9T 
do 15-1 C. Barometr nisko opadł; o godzinie 7ej 
rano dnia 21go stan jego był 731-2 millim., termom 
11*3 C. —  Wiatr wschodni.

—  We wtorek d. 22go października: 
Alodii pp. mm.

ś. Korduli i

iiii Hmysfowy i artystyczny.
Akadem ia Umiejętności w Krakowie. Wydział hi 

storyczno-filozoficzny Akademii Umiejętności odbędzie 
posiedzenie zwyczajne we wtorek d. 22 pażdz. b. r 
o godzinie 6. —  Porządek dzienny: Prof. S m o l k a  
O najdawniejszych pomnikach dziejopisarstwa rusko- 
litewskiego.

Z T eatru, w sobotę wystąpił gościnnie po raz 
drugi p. Ładnowski i odegrał tytułową rolę w tra- 
gedyi Szekspira: Hamlet. Ów nieszozęśliwy króle
wicz duński, o którym krytycy niemieccy wypisali 
beczki atramentu, rozbierając każdy jego giest i każde 
słowo, w interpretacyi artysty wyszedł w zupełnie in
nej formie i tak i, jakim go widzieliśmy na scenie, 
daleko więcej przemawia do naszej duszy, gdyż ujęty 
w karby rzeczywistości, staje się postacią ludzką, po
siadającą krew i nerwy, a nie jakąś mglistą osobi
stością, niepochwytną dla rozumu i ciągle zmienia
jącą się jak  kameleon. P. Ładnowski, nie wiem, czy 
studyował Gerwinusa; w każdym razie, musimy mu 
przyznać, że w ogólnem pojęciu kreacyi nic słuchał 
rad i uwag komentatora dzieł Szekspirowskich, ale 
poprowadził ją  według własnego zapatrywania, to też 
całość wyszła więcej zbliżona do dzisiejszych pojęć, 
a przez to i rola zyskała pod względem charakteru 
wybitniejszego.

Hamlet, potrosze filozof, więcej marzyciel, posiada 
w sobie jednak myśl przewodnią: pomszczenie śmierci 
swego ojca, a chociaż waha się w wyborze środków, 
działa ciągle w obranym kierunku. Ginie podstępnie, 
lecz posiada jeszcze dość siły i zabija mordercę.

Oto główny zarys roli i artysta musi rozwinąć 
wiele talentu i inteligencyi, aby mógł sprostać zada
niu. P. Ładnowski wyszedł obronną ręką i dowiódł, 
że posiada odpowiednie warunki. Przedewszystkiem 
grał z uczuciem istotnem i kreacyi nadał ton liry
czny, bardzo wdzięczny i odrazu przychylnie uspasa- 
biający. Nie krzyczał i rzucał się, lecz mówił ze spo
kojem; tam gdzie potrzeba silniejszego wybuchu, uży
wał go w odpowiedniej mierze.

Scena z Ofelią, gdy jej radzi, aby poszła do kla
sztoru, rozmowa z matką i monolog nad czaszką prze
pysznie wykonane. Ruchy, mowa, wogóle każdy szcze
gół najmniejszy został misternie obrobiony i uwido
czniony. Musimy przyznać, że widzieliśmy przed sobą 
artystę o wyższym polocie, w którym talent łączy się 
z rutyną, a inteligencya zajmuje miejsce niepośle
dnie.

W grze nie dostrzegliśmy żadnych sztuczek aktor
skich, lętóremi się inni posługują, p. Ładnowski swoją 
naturalnością i prawdą potrafił wywołać daleko wię
kszy efekt.

Teatr był przepełniony, a publiczność nie szczę 
dziła wykonawcy Hamleta gorących i żywych okla 
sków.

W niedzielę gość warszawski wykonał Franciszka 
Moora, w tragedyi Schillera: Zbójcy. Utwór ten utrzy 
muje się w repertuarze dla paru ról popisowych.
O grze p. Ładnowskiego w tej sztuce pisaliśmy już 
dawniej i dlatego wstrzymujemy się od jej rozbioru,

Z  fotelu.
P. Bolesław Ł a d n o w s k i  wystąpi jutro we wto 

rek po raz ostatni w znakomitej komedyi Gktawiu- 
sza Feuilleta: Chamilląc w tytułowej roli; główna 
zaś rola kobieca spoczywa w rękaoh p. Hoffmanno 
wej. Na jutrzejsze przedstawienie Chamillaca już 
dzisiaj większa część biletów rozkupiona.

We czwartek wznowioną będzie od lat kilkunastu 
niegrana Adrienna Lecouvreur z p. Żelazowską.

W sobotę danym będzie na premierę znów orygi
nalny utwór polski p. t.: Książę pan, pióra pp. Abra
hamowicza i Ruszkowskiego. Rolę Księcia pana od 
tworzy p. Sobiesław.

W niedzielę danym będzie Ludwik X I  z p. Że
lazowskim.

T e l e g r a m y  w ł a s n e  . ^ C z a s u * .

Lwów 21 października. (Ze Sejmu). Dzisiej
sze posiedzenie rozpoczęło się o godz. 12 minut 
30. Krótkie urlopy otrzymali: Zoll, Piłat i Kory- 
towski. Urlop do końca sesyi otrzymał minister 
Dunajewski.

Postawione na ostatniem posiedzeniu wnioski 
posłów Struszkiewicza, Grossa, Żardeckiego i Te- 
liszewskiego, po uzasadnieniu przez wnioskodaw 
ców, odesłano do właściwych komisyj.

Z kolei przystąpiono do sprawdzenia wyboru 
posła Skrzyńskiego. Romanowicz zażądał odro 
czenia tej sprawy ze względu na trudność wyro
bienia się na razie sądu objektywnego. Nikt nie 
wiedział, że wybór ten będzie dziś na porządku, 
a jest mnóstwo aktów do przetrutynowania. Mówca 
prosi Izbę, aby weryfikacyę odroczyła, a wniosku 
jego nie uważała za akt nieprzyjaźui względem 
posła Skrzyńskiego. Wniosek ten poparł Stanisław 
Badeni i Męciński, a Romańczuk zapowiedział 
nadto wniosek, aby na porządku dziennym wyra 
żnie wymieniano, których posłów wybory mają 
być sprawdzane, oraz, aby sprawozdania o wy
borach, przeciw którym wniesiono protest, były 
drukowane. Izba jednogłośnie uchwaliła odroczę 
nie weryfikacyi wyboru posła Skrzyńskiego.

Przy sprawozdaniu komisyi bankowej wystąpił 
Władysław Koziebrodzki z zarzutem, iż ani Wy
dział krajowy, ani Bank nie czynili starań u rządu 
celem szybszego załatwienia sprawy. Chrzanowski 
i Gorayski odpierali ten zarzut, poczem uchwalono 
wnioski z małą zmianą stylistyczną w statucie.

Męciński interpelował komisarza rządowego 
w sprawie niesankcyonowanej ustawy o przymu
sowej asekuracyi, zapytując zarazem, czy rząd 
zajmuje się tą sprawą i kiedy doprowadzi ją do 
skutku.

Komisarz rządowy radca Łoziński odpowiada, 
że sprawa ta jest w związku z organizacyą ca
łego ustroju asekuracyi ogniowej i że przeto nie 
mogła być załatwiona.

Polanowski wnosi udzielenie pomocy pogorzel
com miasta Bełza. Wniosek przekazano komisyi 
budżetowej.

Koniec posiedzenia o godzinie 2. Następne we 
środę.

Rzym 21go października. Moniteur de Rome 
wzywa konserwatystów francuskich, żeby się szcze
rze ugrupowali około republiki.

Belgrad 21 października. Z powodu uroczy
stego otwarcia skupczyny zebrały się na ulicach 
liczne tłumy ludu. Wojsko wystąpiło w galowych 
mundurach. Wjazd dyplomatów był uroczysty. 
Witali ich rejenci, Pasicz i ministrowie. Risticz 
powitał wchodzącego metropolitę.

Mowę tronową odczytał. Risticz, stojąc przed 
tronem, otoczony rejentami i ministrami. Po mo
wie odezwały się przeciągłe okrzyki: Żyw ioł

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .

W ie d e ń  21 października. Fremdenblatt kon 
statuje, iż hr. Kalnoky przyjął podczas ostatniej 
swej bytności w Berlinie zaproszenie ks. Bismarcka 
odwiedzenia go w Friedrichsruhe. Hr. Kalnoky 
prawdopodobnie w przeciągu przyszłych dwóch 
tygodni złoży tę wizytę, która ze względu na obe
cność cara w Berlinie została odłożoną na pó
źniej.

Wiedeń 21 października. Dziennik rozporzą
dzeń wojskowych donosi, iż komendant 13 kor
pusu w Zagrzebiu, bar. Herman Ramberg, otrzy
mał na własną prośbę z powodu choroby urlop, 
a w uznaniu zasług wielki krzyż orderu Leopolda. 
Fmp. Reicherowi powierzone zostało dowództwo 
13 korpusu.

Nowemu komendantowi korpusu, bar. Scbonfel- 
dowi, który dzisiaj objął komendę korpusu, przed
stawiali się jenerałowie i komendanci.

Kuda-%*cszt 21 października. Na posiedze
nia klubu stronnictwa liberalnego naszkicował 
Fejervary treść odpowiedzi na interpelacyę w spra
wie zamachu na chorągiew czarno-żóltą, spełnio

nego w Monor, przyczem oświadczył, iż regulamin 
służbowy wojsk obrony krajowej powinien być 
analogiczny z regulaminem wspólnej armii.

Mając na względzie, iż ten ostatni zarządził od 
r. 1881 dziesięć rozmaitych chorągwi sygnało 
wych, między któremi sygnał komendanta sta 
nowią barwy czarno-żółte, przeto kolory te są 
także sygnałami wojsk honwedów. Nikt nie myśli 
o naruszeniu praw i uczuć narodu węgierskiego, 
o czem każdy właśnie teraz może się przekonać

Cała prasa peszteńska powitała reskrypt ce 
sarski jako nowy dowód prawdziwie konstytucyj 
nego usposobienia monarchy.

Pester Lloyd oświadcza, iż skoro teraz sprawa 
tytułowania armii ustąpiła z widowni publicznej 
możnaby nadal kwestyę wojskową pozostawić 
w spokoju.

Budapesti H irlap wyraża przekonanie, iż spo
łeczeństwo węgierskie odtąd zapewne przestanie 
gorączkować się podrzędnemi sprawami.

L u d w ig s b u r g -  21 października. Wczoraj 
spełniony został zamach na ks. Wilhelma, domnie
manego następcę tronu wirtembergskiego. Pozba
wiony pracy czeladnik rymarski nazwiskiem Klai- 
ber, rodem z Ułm, strzelił do powozu, w którym 
jechał ks. Wilhelm do kościoła. Kula chybiła celu. 
Sprawca zamachu został zaaresztowany; zdaje się, 
iż cierpi na pomięszanie zmysłów. Oświadczył on, 
iż jest już czas potemu, aby państwo wirtemberg- 
skie otrzymało nareszcie katolickiego króla.

Pary® 21 października. Obiega pogłoska, iż 
Carnot zwiedzi w najbliższej przyszłości eskadrę 
w Tulonie odbywającą obecnie ćwiczenia i na
stępnie uda się do Algieru.

Paryż 21 października. Estafette zamieszcza 
artykuł Ferry’ego, w którym tenże zadaje kłam 
opowiadaniom dzienników włoskich o okupacyi 
Tunisu. Ferry zaprzecza, iż Bismarck początkowo 
Włochom a potem Francyi proponował zajęcie 
Tunisu, tudzież twierdzeniu, jakoby on (Ferry) 
podjął się w tej mierze pewnych zobowiązań 
względem Cairoli’ego. Francuska okupacya Tu
nisu — powiada autor artykułu — oczekiwaną 
była zarówno przez Anglię, jak i przez Włochy 
od chwili zajęcia Cypru, gdyż rząd włoski zniósł 
się w tej kwestyi z Freycinetem i wspominał o od
szkodowaniu. Ferry gani tych, którzy starają się 
wzbudzić niezgodę między Francyą a Włochami, 
które mają coś lepszego do roboty, jak zazdrościć 
sobie nawzajem i nienawidzić się.

Lizbona 21 października. Wczoraj odbyły 
się wybory do Izby deputowanych. Stronnictwo 
rządowe zyskuje znaczną większość.

Lizbona 21 października. Król Karol oświad
cza w swej proklamacyi, iż wiernie dotrzyma po
litycznej konstytucyi kraju i dołoży wszelkich sta
rań do popierania potęgi i pomyślności Portugalii, 
aby tym sposobem zyskać przywiązanie narodu i 
wstępować w ślady Ludwika I. Król przysięga, 
iż utrzyma apostolską religię katolicką i nietykal
ność Portugalii, tudzież będzie przestrzegał poli
tycznej konstytucyi narodu i praw i będzie się o- 
piekował dobrobytem swych poddanych. W końcu 
proklamacya oświadcza, iż dotychczasowi mini
strowie pozostają nadal w swych urzędach.

Leodyum 21 października. Z powodu stule
tniej rocznicy rewolucyi leodyjskiej z r. 1789 od 
była się wczoraj uroczystość i uczta, podczas któ
rej miał mowę Fróre-Orban. Mówca oświadczył, 
iż rewolucya przeważnie spełniła swe obietnice. 
Wielkie miasta powinni zdobyć liberalni, a istnie
jący system wyborczy należy zmienić. Wobec ze 
branych liberalnych Belgii mówca wzywa usilnie 
wszystkie stronnictwa liberalne do zgody.

Petersburg 21go października. Grażdanin 
dowiaduje się z dobrze poinformowanego źródła, 
iż dygnitarze rosyjscy, którzy powrócili z Berlina, 
wyrażali się z najwyższem zadowoleniem o tam- 
tejszem przyjęciu i wywieźli z sobą nader sym 
patyczne wspomnienia.

Doniesienia zagraniczne, a szczególnie francu 
skich dzienników, iż zjazd miał charakter ozię
bły, okazały się zupełnie nieprawdziwe i nieuza
sadnione.

Według sprawozdania kontrolera państwowego, 
wykazuje dochód w porównaniu z rokiem finan
sowym 1888 nadwyżkę w kwocie 34,171,000 r. 
Wydatki były mniejsze od preliminowanej sumy 
o 13,413,000 rubli.

Konstantynopol 21 października. Donie
sienie ajencyi Havasa, iz cztery pułki zbuntowały 
się podKaneą, a Szakir basza zmuszony był uciec, 
jest zmyślone.

Belgrad 21 października. Skupczyna uroczy
ście została otwartą mową tronową, którą odczy 
tał. rejent Risticz. Mowa streszcza przedewszyst- 
iiem wypadki, jakie się zdarzyły od czasu osta
tniej sesyi skupczyny, oraz podnosi nową konsty- 
tucyę, abdykacyę Milana, ustanowienie rejeneyi i 
namaszczenie nowego króla. Abdykacya przedsta
wioną jest jako akt patryotycznego poświęcenia 
>yłego króla, który to akt naród powitał jako po
czątek bardziej rozwiniętego parlamentarnego rzą 
du, gdyż widzi w królu Aleksandrze zwiastuna 
nowej szczęśliwszej ery. Mowa tronowa konstatuje 
z wielkiem zadowoleniem wspaniały i liczny współ
udział w uroczystości namaszczenia, przyczem na 
ród dał wyraz uczuciu szczerej wdzięczności dla 
pełnej zasług dynastyi narodowej i przywiązania 
do młodocianego króla, któremu pospieszył złożyć 
swe życzenia szczęścia. Mowa tronowa wyraża 
podziękowanie zagranicznym monarchom i naj-

p ła c ą żąda ją
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pieniędzy i papierów publicznych.
H ra k ó w  21 października.

> W aluty.
JMe rosyjskie papierowe za 100 . .

niemieckie.................................
"tó frankówka ważna.......................

el srebrny obrączkowy . . . .
Obligi.

fi. wart. im. oprócz kuponu bież.
01iitólna państwowa renta papierowa . 
jo! °yjskie obligaeye indemnizacyjne . 

galicyj. pożyczka krajowa . . .
W  V r> n  . . .
i>J 9!*%- komun. gal. Banku kraj.. .
'• Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.
“Prócz kup. bież. w rubl. i kop. . .

zastawne i  dłużne.
11«0 .0. im. wart. oprócz kuponu bież.

gal. Banku krajowego . . .
• ;,/» „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.

• • • " S U„ „ „ 5 6  let.40/  n n n n
41,°0. » t  r> n
5<y /o n n n T
50/ n v n n
r/o „ Bankuhipot.weLw.pi’em. 
n/p „ „ « n niepr.

j  J f  Zakl. kred. zie. w Krak. 36 let.
„ 18 le i

122 50 123 75
58 — 59 —

9 44 9 54
1 27 1 37

83 25 84 50
103 50 105 25
104 25 ■ — —

96 25 97 25
100 25 — —

87 — 88 50

97 25 98 25
96 25 97 75
94 — 95 —

92 75 93 75
98 25 99 25

100 25 101 25
103 — 104 —

100 — 101 —

95 50 97 50
92 50 — —

p ła cą  ! żądają

>> § I % Za- kre. z. w Krak. 20 let. 
2 'S 6% v n "włość, w Lw. w lik. 
j  5  ^°/Mrd l'/o u » _ n  n n
5% Listy zast. Tow. kred. zie.Kr. 

Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 mb. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop............................

96 50 
57 -  
48 50

96 50 98 -

Akcye kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

193 50 
236 -- 
279 -

195 50 
238 — 
284 -

Losy.
Miasta Krakowa ........................

„ Stanisławowa . . . .  . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

* węgier. „ „
„ włosk. „ „ 

Bazylika Budapeszt...................

24 70

18 — 
12 — 
15 25 
8 —

25 75 
38 -  
19 — 
13 -  
16 50 
8 75

W ie d e ń  19 października.
Obligi długu państwa.

47,% Renta papierowa . . . 
47,% „ srebrna . . . .

84 95
85 35

85 15 
85 55

wyższym naczelnikom państw, którzy nadesłali 
swe gratnlacye dla króla.

W dalszym ciągu wspomina mowa o trudno
ściach, jakie czekają skupczynę, szczególnie na 
polu finansów, przyczem zaznacza, iż celem pracy 
tejże jest przy możliwie największej oszczędności 
uskutecznić wzrost i stałość dochodów, a jako 
środki do tego dzieła przedstawia: zaprowadzenie 
monopolu tytuniowego oraz objęcie zarządu kolei 
żelaznych przez państwo. Jako projekty do ustaw, 
zapowiada mowa: organizacyę wojska, reformę 
milicyi narodowej z zachowaniem teraźniejszego 
systemu, dalej uregulowanie stosunku między Ko
ściołem a państwem, przyczem podnosi z zadowo
leniem przywrócenie porządku w sprawach Ko
ścioła, w końcu zaś zapowiada przedłożenie prze
widzianych konstytucyą projektów.

Mowa tronowa wyraża przekonanie, iż praca re
formy wymaga pokoju zarówno wewnątrz, jak na 
zewnątrz, przyczem konstatuje przyjazne i nor
malne stosunki z sąsiadami i innemi państwami, 
oraz podnosi, iż udało się nietylko rozwinąć istnie
jącą przyjaźń z mocarstwami, lecz także udosko
nalić ją nowemi cennemi zdobyczami. Kończąc, 
mowa tronowa wyraża niezłomną wolę pielęgno
wania zgody i pokoju na półwyspie bałkań
skim, tudzież popierania i starania się o samo
dzielny rozwój narodów bałkańskich.

Od Administracyi „Czasu:1
Na odnowienie kościoła N. Panny Maryi nade

słała p. L. Horodeńska z Pielni 5 złr.
Dla biednych sierót po oficerze polskim nade

słał p. Kornel Chwalibóg z Grójca 20 złr.
Na pogorzelców Bobowy nadesłali: X. Wł. Sarna 

z Przemyśla 1 złr., X. Feliks Gondek, proboszcz 
z Trzciany, 50 złr., dla pogorzelców katolików.

NADESŁANE
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od RedakcyL)

Schwarze Seidenstoffe von 60 kr.
bis fi. 11.65 per Meter — glatt und gemustert 
(ca. 180 versch. Qual.) — yersendet roben- und 
sttiekweise porto- und zollfrei das Fabrik-D epot 
G. H enneberg (K. u. K. Hoflief.), Z urich . Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (64 6-8)

Kancelarya adwokata 
Ora Bronisława Olearsklego

przeniesioną została (2522 2-2) 
do domu przy ulicy Brackiej Nr 5.

Dr Adam Doboszyński
A d w o k a t  k r a j o w y ,  (2484 3-3) 

otworzył kaiicelaryę adwokacką
w Krakowie w domu przy ul. św. Jana 1. 14.

Eugenia Rosenberg w Bochni
uczennica pana Franciszka By l i c  k ie  go, udziel 
leKcyj gry na fortepianie. (2482 3-3)

D zieła Łnc. Siemienskiego
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar
dzo p r z y s t ę p n ą  c e n ę ,  a mianowicie nieoprawne 
za 12 złr., oprawne za 15 złr.

Dochód z  rozprzedaży przeznaczony jest dla 
po zasłużonym pisarzu. WUS

K U R S A  T E L E G R A F I C Z I E .
Wiedeń 21 października 2 godzina 30 min. popoł.

g papier, opod.. 
H srebrna . 
3%  4% złota . . .

g 5%pap.nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W, 

„ kredytowe . 
Londyn . . . . . . .
Napoleony . . . . .
Dukaty . . o. . . .
M arki....................
5% Renta węg. pap. 
4% „ „ złota
Losy prem. węg. . .

z lr. c t.

85 70
86 —  

109 65 
100 25 
919 — 
307 25 
119 25

9 50 
5 67

58 42*/.
97 10 ' 

100 80 
139 —

złr. ct.

Oblig. indemn. gal. 103 75
4%% Obligac. Poż. 

kraj. galic........... 96 50
6% Listy zast. gal. 

Za. kred. z. 36-let. 97 25
4%% Listy zastaw. 

Banku kraj. gal. 97 75
Akcye Landerbank. 256 10

„ kol. Kar. Lud. 192 75
„ * lw.-ezern. 237 —
„ „ połudn. . 126 75

Ruble .................... 123 25
Srebro .................

Usposobienie giełdy: stałe, w rentach hausse,

Berlin 21 października.
171 30Banknoty anstr.. . 

Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . 
5°/, Listy zastpols.

170 90 
211 15 
62 40

4% Listy likw. poi. 
Ake. kol. Kar. .md.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

57 -  
82 25 

163 87 
210 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 

A n t o n i  K ło b ttk o ic s k i .

4% Renta złota  ..................
5% „ papier, nieopodatkow.
3"/0 Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

4*/,% Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie . . . .  10°/o podat.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Aust.-węg. Bank (N.-Bn.) 600 „
U nionbank...................  200 „
Yerkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . 100 „

Akcye kolei.
Alfold-Fiume . . . 200 złr. 5°/c 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „
Gal. Karola Ludw. . 210 „ „
Koszycko-Odęrberg . 2Ó0 „ 4"/0 
Lwow.-Czern.-jassy , 200 „ 5% 
Siedmiogrodzkie I, . 200 ,, „

p łacą żądąją p łacą żądają

110 25 110 45 Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 5% 237 50 237 75
100 — 100 20 Sudbahn (Lombardy) 200 „ „ 127 — 127 50
132 50 133 50 Theissbahn (Cisańska) 200 „ „ 246 - — _
138 70 139 - Weg. gal. Łupkowska 200 „ „ 192 50 193 -
144 10 144 25 ‘ Nord.-Ost, . . 200 „ „ 189 25 190 -
177 25 178 —
177 — 177 50 Listy zastawne.

47„ Boden-Credit Allg. złotem pł. 120 — 121 -113 — 113 60 4%% „ „ papier 50 lat. 100 50 101 -
3% Prem. Boden-Credit Allg. . 108 25 108 75
6% Zakład, kred. krakows. 18lat. — _ _ _

103 60 104 60 7% Listy dłużne „ 20 „ ------ ------
6% Zakł. kredyt. „ 36 „ 97 — 98 —
4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 96 30 97 —
5  o/
^  'o n n n n n 100 40 100 70

143 75 144 25 4% „ „ „ „ 56-letn. 93 — — —
307 25 307 50 4% li 1, n b 41 „ 93 90 -----
318 50 318 75 4 %% b  b „ - B 52 „ 98 75 98 95
254 20 254 80 4%% Gal. Banku kraj. • 51% lat 97 50 98 25
922 — 923 - 5p/o „ „ hipot, „ prem. 103 25 104 -
242 - 242 50 5% » b b b 40 lat. 100 40 100 70
159 50 160 - 4%% Bank austr.-węgierski w. a. 102 - 102 50
115 75 116 — 4% Bank austr.-węgierski w. a. 99 80 100 20

4% Węg. Banku hip. prem. . . 111 — 111 50

200 — 201 —
Priorytety kolei.

2580 2585 Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 102 — 102 80
192 50 193 — „ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5% ------ ------
157 - 157 50 Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4%% 100 — 100 60
235 50 236 50 „ „ Jarosław 300 „ „ 99 25 100 -
197 501198 50 Koszyc.-Oderb, 1879 200 złr. 5% 100 25 100 75

p ła cą żąda ją

Lwow.-Czern. opod. 300 złr. 4% 81 25 81 75
„ nieopód. „ „ n 88 90 89 40

Siedmiogrodz. I .  . 200 „ 5% 99 90 100 20
Staatseisenbahn . 500 tr. 3% 195 50 196 25
Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 37 144 25 144 75

„ „ złot. 200 złr. 5% 120 25 120 75
Węg. gal. Łupków. 200 » 100 — 100 60

„ „ H E m . 200 „ 100 — 100 50
„ Nordost. . . 300 „ 99 80 100 40
„ „ złotem 200 „ n — — —

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 122 . 122 50
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 144 _ 144 50

„ Węgierskie . „ 100 139 25 140
„ Tureckie . . fr. 400 37 60 38 20

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 8 20 8 60K redy tow e.................. 100 182 75 183 75Insbruku . . . 20 25 75 26 25Krakowskie.................. ’ 20 24 50 25
Ofner (miasta Budy) . . ” 40 61 61 75
Czerw. Krzyża austryackie 10 18 80 19
„  b b węgierskie „ 5 12 20 12 60
Rudolfa . . . . . . 10 19 60 20 10
Salzburskie . . . . 20 26 50 27
St. G e n o is ...................„ 42 65 66
Stanisławowskie . . . „ 20 33 — 37 —

Waluty.
Dukaty w ażne................... 5 68 5 70
20-frankówki , , . , . 9 47 9 49

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  19 października.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems.
f°o/° » » n n «
■[ /o ii o n u -56-letn.
4 /o n „ „ „ 41-letn.
G 1/1 « n „ n 52-letn.
47,% Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4 % % Obligi pożyczki krajowej .

W a rs i ia w a  19 października.

5% Listy zastawne I ser. . .
n ” n Y  j, . ,

4’/0 Listy likwidacyjne . . . 
5% „ warszawskie I ser.
» n n HI n •
b n n IV _ .

płacą

11 92 
58 40 

123 50

279 50 
100 50
96 -
92 80
93 80 
98 65
97 50 

100 50 
104 —
96 50

rub.kop,

1197
58 47 

123 75

283 50 
101 50
97 -
93 80
94 80 
99 65
98 50 

101 50 
105 — 
97 50

rub .kóp.

97 25

87 90
98 50 
95 10 
94 85



CZAS x W torku 22 Października 1889,

f (2497-2-2)

Za duszę ś. p.

KLOTYLDY z MALINOWSKICH

Tomkowiczowej
odprawione będę

M i s e  ż a ł o b n e
we wtorek 22 października b. r.

o godz. 9 zrana 

w kościele św. Barbary, 
jako w dziewiątą rocznicę śmierci.

Pierwsza krajowa nowo otworzona

Odlewarnia artystyczno-przemystowa
z metalów szlachetnych,

brązu, spiżu, motriądzn, chińskiego 
srebra, cynku, koingtozycyi metalowej 

oraz czystego srebra i  złota,
a mianowicie: 

figur, p w ągów , biustów, p łask orzeźb , tab lic pam iątko
wych, przedm iotów kościelnych, ozdób salonow ych itp.

Podpisany polecając się względom Szanownej 
Publiczności, ośmiela się liczyć na poparcie znaw
ców, amatorów i miłośników rzeczy ojczystych 
i przemysłu krajowego; staraniem zaśmojem bę
dzie, aby czystością roboty, jej artystycznem wy
konaniem, a przedewszystkiem taniością, zasłużyć 
sobie na powszechne uznanie. (2465-7-10)

Fr. Kopaczyński,
odlewacz i brązownik

w Krakowie, ul. F loryańska l. 45.

t
(2501)

Za duszę ś. p.
A n ie li  z R ie g e r ó w

BOCHENKOWEJ
jako w pierwszą rocznicę śmierci, 

odprawionem będzie

nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Kapucynów, 

we wtorek 22 października b. r.
o godz. 10 zrana, 

na które pozostałe dzieci, synowa i wnuki, 
Krewnych i Przyjaciół zapraszają.

OBWIESZCZENIE.
L. 598. (2430-2-3)

f
(2544)

Za duszę ś. p.

L e o n i i  z  lir. Potockich

Dobrzańskiej
odprawiać się będą

U sze św. żałobne
w kościele Archipresbiteryalnym 

N. Maryi Panny,
we wtorek 22 października b. r.

o godz. 10*/i zrana.

A r c y b r a c tw o  M i ł o s i e r d z i a  
i Banku Pobożnego

postępując w myśl artykułu 23 Urzą
dzenia Banku Pobożnego z r. 1881 
zawiadania wszystkich, których doty- 
czeć może, iż fanty klejnotowe, które 
od dwóch lat i sukienne, które od ro
ku w Banku Pobożnym zastawione, 
wykupionemi nie zostały, dnia l S g o  
listopada i następnych b. r. od 
godziny 9 zrana do 1 z południa przy 
ulicy Siennej w kamienicy pod L. 5 
przez publiczną licy ta cy ę  
sprzedanemi będą, a ^po strąceniu ilo
ści z Banku na zastaw powziętej, re
szta czyli nadwyżka, w ciągu lat 6 od 
icytacyi rachując, właścicielom zwró

coną zostanie — nieodebrana zaś, po 
upływie tego czasu, stanie się Banku 
własnością.is

W  Ęrakowie, 4 października 1889.
Starszy Arcybractwa: X. Midowicz. 
Sekretarz: Tomaszek.

l i e m n i a k i
doskonałe do jedzenia, po cenie 2 złr. 20 c. 
za 100 kilo z odstawą do domu. Bliższa 
wiadomość przy ul. S t r a s z e w s k i e g o  
Hr. 2,  na dole u stróża, albo w handlu 
Łorzennym p. H. Fritscha, M a ł y  R y n e k .  

(2537-2-3)

PRA KTYKAN T
znajdzie zaraz pomieszczenie w handlu pod firmą 
Tom. Górecki w Krakowie. (2542-1-3;

I t S O T f P T W T K I * !  lat 29, szlacheckie- 
iT JŁ % p M J M M U m i  go pochodzenia, u- 
kończony akademik, przystojny, dość przyzwoite 
stanowisko w społeczeństwie zajmujący, i byt 
meteiyalny zapewniony, pragnąc założyć ogni
sko domowe, w któremby mógł znaleść prawdzi
we szczęście i osłodę życia, a nie mając niestety 
dotychczas sposobności napotkać na istotę o wy
marzonych przez się przymiotach, poważa się na 
tej drodze spróbować szczęścia w celu zapoznania 
się z panienką przystojną, z dobrego domu, z od- 
powiedniem wykształceniem, biegłą przedewszyst
kiem w muzyce i śpiewie, 25 lat nieprzekraeza- 
ją cą , któraby zacnym charakterem i usposobie
niem zdolną była stworzyć prawdziwy ideał żony 
Posag stawia na miejscu podrzędnem. W rzeczy
wistą szczerość niniejszej odezwy i zapewnieniu 
najściślejszej dyskrecyi mogą zaufać decydujące 
się marzycielki i raczą adresować: „Id.eaf.i- 
gta“ , Biuro dzienników. Lwów ulica  
Karola Ludwika \ r .  » .  (2509)

Chustki do nosa
tudzież wszelkie inne gatunki towarów ln ia
nych rozsyła w uznanej znakomitej jakości naj 
taniej fabryka wyrobów lnianych p. f. Alojzy 
Veith w Grnlicli (w Czechach), założona 
w roku 1810. Cenniki na żądanie. [2106 16-'

Aufgebot.
Der S ch losser  Alois Folner 

Helene W odziński.
(2543)

C l f l f t K  
Alberta Schumanna.
Dziś w e wtorek 22 b. m.

wielkie przedstawienie.
Po raz drugi, z wielkiem powodzeniem 
przedstawiona w Wiedniu pantomima: 

Lalka czarodziejska albo sklep zabawek 
TylKo jesxcze jeden występ ó  

Hiszpanów braci Bozza.
Występ wszystkich artystów cyrkowych.

Początek o godz. 7 ł/a wieczór. 
Bliższe szczegóły w plakatach dziennych 

Codziennie nowy urozmaicony program.
A lbert Schumann,

(2416-26-) dyrektor.

T . Górecki
w Krakowie, Rynek Nr. 16,

poleca swój skład towarówfżelaznych 
i norymbergskich, narzędzi rzemieślni
czych, naczyń kuchennych, pieców że 
laznyeh, samowarów rosyj- 
skicll, ceraty na meble, stoły, 
i chodniki oraz sk ład  herbaty 

w wyborowym gatunku.
Zamówienia pocztowe uskutecznia 

odwrotnie. (2475-3-3)

T U T K I
ODZNACZONE MEDALEM NA WYSTAWIE 

KRAKOWSKIEJ,
; p r a w d z i w y c h  francuskich papierów 
,H o u b l o n “ i „ M a is “ (Abadie), poleca 
lurtownie i częściowo (2347-12-29)

FABRYKA WYROBÓW Z PAPIERU
F. S z u k ie w ie z a  w Krakowie.
Rzadka sposobność.
piwnicy, jest do sprzedania kilkaset butelek w i
na węgierskiego w 8 gatunkach, po cenie 
bardzo nizkiej. Bliższej wiadomości udzieli kantor 
pod firmą Józef Rapoport ul. , A n n y  4.

(2451-38-)

Proszę żądać cennik
wyrobów

ozdób na choinkę
gwiazdkowa

firmy u

K A R O L  W. P I C H L E R
w W iedniu, (2190-10-11) 

ITiinfhaus, Sclittnbrunerstr. 11.

Prywatnym nic się 
nie sprzedaje,

tylko kupcom.

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi

cznego blionuwania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą m aterii 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj
tańszej o 60 procent. Weba King j jst naj
lepszą, najtrwalsza i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie- 
Uznę bardzo trw ałą. , . . słr. ?•— 

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszula męskie i dam
skie, wszelkie gatunki bielisny
łóżkowej ...................................... „  8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel
kich prześcieradeł bez szwu. . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łóżko . . . . . . . .  12-80
G e le o t  p n e k o n a n la  s ię  o  g a ł n i -  

k n ,  p n e s y ł a u y  b e s p l a t s l e  jpróh- 
fcf w se y c th le h  g a t o n k ó w . < 2419-117-)

M. Beyer i Spół.
w  K ra k o w ie , 

B «k len n lee  i i .  IS —14.

KUTRZEBA i MURCZYNSKI w KRAKOWIE,
H A N D E L  P A P I E R U ,  S K Ł A D  O B I Ć I I N T R O L I G A T O R N I A ,

polecają
rozm aite gatunki papierów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych,

Papier listowy ozdobny i gładki i oryginalny francuski i  angielski
w kasetkach i w paczkach, 

r PAPIER ROLOWY RYSUNKOWY BIAŁY I TONOWY NA METRY, 
pióra, ołówki,  kredki,  bloki i pamiętniki.

Wielki wybór Albumów na fotografie.
K S IĘ G I H A N D LO W E , N O T E S X , B IL E T Y  W IZ Y T O W E  LITO G R A F O W A N E  

I  D R U K O W A N E  własnego nakładu. [2425 11-J
R egestra i druki gospodarcze rolnicze.

Andrychowskie Wyroby tkackie
w jakości i guście nieustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, 
Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykłe, Płócienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolo
rowe na ubrania męskie i Story do okien, Dymki, Płótno bawełniane, poleca w wielkim wyborze

BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH
p o d  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a ,

S u k ie n n ic e  Hr. 1 1 /1 8 .
Próbki przesyła na żądanie opłacone. (2417-65-)

X

M akaron w ło s k i  
i suche wyroby z ciasta

Z  K R A J O W E J  f a b r y k i

NI. G r z y b i ń s k i e j  i S p ó ł k i  w e Lw ow ie
poleca (2429-3-10)

„Handel pod Obrazem"
J. WENTZLA w KRAKOWIE.

R egenerator Włosów
POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S, A. A l l e n
przywraca włbsom siwym, szpakowatym i spfowialym kolor, 
pofysk pierwotny i piękność' młodzieńcza. Odnawia ich 
żywotność, siłp i dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim  
czasie. Jestto preparat niemający równego sobie. W ydaje 
zapach wykwintny i delikatny. W ystrzegać sie podrobień 
i naśladownictwa.

Fabryka : 92 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym JVv-V’t.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. K. Wiszniewskiego, Redyka i w składach perfum. (2259-18-26)

Plflllljl w t a  l|l0Wj
[1611-13-20J

dla wyszynku piwa i wyrobu 
wody sodowej.

Aparaty do tego po części także na 
większe spłaty częściowe. — Bliższej 
wiadomości udziela Ed. HasenSrl 
w W iedniu, I., Giselastrasse Nr. 4.

KW IK DY
c. k. wył. uprzyw.

l i P I y n  p  r z y w r o i c z y
(woda do mycia dla koni).

Tenże służy, jak wykazuje długoletnie doświaczenie, do wzmocnienia przed i na
brania sił po większych wysilemach, tudzież jako środek pomocniczy przy opatry- 
zewnętrznych urażeń, gośćca, reumatyzmu, zwichnień sztywności ścięgien i mięśni, 

itp. — 1 flaszka 1 złr. 40 cent.

Kwizdy Wazelina na kopyta k o ń sk ie ,na z?ręk?j2  25P y t a ’

Kwizdy kit na kopyta (sztuczne kopyto rogowe) laska 80 cent.
Ifiu i-rriu  m u rłłn  rin  m u n i a  Przeciw chorobom skórnym zwierząt domowych, 
IvWIl u j  lliy  111U U U m y  L in  I sztuka 40 cent. 1 puszka 80 ct. i złr. l -60.
Prawdziwe do nabycia we wszystkich aptekach i składach 

aptecznych austr.-węgier. monarchii.
Celem zapobieżenia om yłek prosim y Szanowną Publiczność p r z y  
zakupnie zażądać zaw sze w yrobów  K w izd y  i  zw racać uwagę na

p o w yższy  znak ochronny. (1667-6-9)
Codzienna przesyłka za zaliczką pocztową przez

główny skład w apteoe obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem
Franciszka Jana Kwizdy

c. k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy środków weterynaryjnych.

u z n a n e
Od więcej niż 50 lat

i o g ó l n i e  ł u b i a n e  p r z y b o r y  t o a l e t o w e  d l a

PIELĘGNOWANIA CERY,
j ak

Eau de Lys de Łohse.
jedyny ochronny środek przeciw opaleniu słońca, usuwa pewnie wszelkie nie
czystości cery, żółte plamy, pryszcze, czerwoność twarzy, czyni twarz, szyję, 
ramiona i ręce lśniąco białe, nadaje cerze zdrowe, młodociane wejrzenie: W o- 
ryginalnych flaszeczkach z opisem użycia.

L o lis e g u  mydło z mleczu liliowego,
z powodu swej czystości i łagodności najlepsze mydło toaletowe, które cerę 
wskutek swej z n a c z n e j  z a w a r t o ś c i  t ł u s z c z u  utrzymuje g ł a d k ą  
i miękką, także perfumowane.

L o h s c g o  puder liliowy
na dzień i wieczór, nadzwyczajnie delikatny i łagodny, tkwiący i  niewi
dzialny na skórze, m iękki jak  aksamit i lepszy niż wszelkie istniejące pu
dry, biały lub różowy dla-blondynek, żółty dla brunetek. (1521-12-17)

Gustaw Lohse, 46 Jager-strasse, w Berlinie,
nadw orn y han del perfum .

Do nabycia u Filipa E ilego, Porębskiego i SKimmlera, W ilhelm a Eem a
w SSjrakowie.

Nauczycielka Polka
wychowana w Paryżu, udzielająca ję 
zyka francuzkiego i niemieckiego, wyż
szej muzyki, śpiewu i rysunków —  
poszukuje umieszczenia przez Biuro 
Stowarzyszenia Nauczycielek w Kra
kowie, ul. F r a n c i s z k a ń s k a  Nr. I.

(2494-4-4)

K u p u j ę  z a r a z  “̂ E f l

Ł A S Y
każdej wielkości, nad rzeką spławną lub 
koleją żelazną. H . ML Koczorowski 
w Poznaniu. (2530-3-5)

i. r.1
otwartą została  w domu Wgo Lenerta 
przy ulicy Sławkowskiej pod L. 6, na 

I. piętrze,

E U C H IIA
d o m o w a

z charakterem czysto prywatnym. —  
W pięknie urządzonych salonach wy
dają się śniadania, obiady i kolacye 
czysto, zdrowo i smacznie 
przyrządzone, w cenach dla każdego 
przystępnych. (2385-12)

Józefa Horn.

J  H  U  Iw I U  M u 1 n o K A
ma _
ciła z jvrymcy i pon 
Mieszka przy ulicy Mi k o ł a j  i 

(2521-5-6) eJ P0dTt°»

M  1 S 8 1 G Ę (

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej: choroby s t a wó w 
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, p o raż en ia m i 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość 
mięsienia ( M a s s a g e ) ,  według metodv 

w Amsterdamie. ;ger[
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej Po 

r domu Wgo Kaczmarskiego przy hj y?JU(iniiJ

l0-3oj
k i e j  pod L. 32.

(2378-:

WOJNA EUROPEJSKA
najnowsza gra towarzyska

jest do nabycia (2292-16 )

w pierwszorzędnych magazynach

ŚLIWKI I POWIDŁA
prawdziwe tureckie,

nadeszły jak co roku w najlepszym™ 
tunku, do handlu (2538-fi

M. K r e t s c h m e r
w Krakowie, Rynek Nr. 10.

T ifW V  sprzedje po eonach umiarkować 
- L ' O S y  Kantor pod firmą Józef Rap0n0r'

na w Krakowie ul. św. Anny Nr 4
miesięczne wydaje si§ dotyczące obiigi poj;

w w nłatw  pisane pr-?-z Towaraptwo akeyl w y p fd iy  ne z milionowym kapitałem
(2450-37-) ■

Z im o w e  u b r a n ia
po 13 złr , ubrania dla chłopców po 8 złr.; surdut i kamizelka z wełny 

czesankowej po 18 złr., szlafroki 8 złr.

Heilmann Kohn & Sohne w Wiedniu.
Składy: w Krakowie ulica Grodzka L. 9, we Lwowie ulica 

Teatralna L. 1, w Czerniowcach Rynek L. 11, w Opawie Ober- 
ring, w Bielsku Hauptstr., w Przemyślu, Tarnowie, Pilznle
(w Czechach) Reichsgasse Nr. 17. (2392-3-8)

W ied eń  — „H otel Metropole*.
_ Ringstrasse, Franz-Josefs Quai.

P F  Wielki pierwszorzędny hotel.
300 pokoi i  salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas“]. W spaniałe podwórze oszk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacja 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zn iżon e ceny. [2159 41-104] L. SPEISER.

iPECUAŁME F A B R Y K I

P

O  M  P
dla W (1933-19-12)

A €
wszelkiego rodzaju. WMWMI na każdy cel.

Towarzystwo komandytowe dla wyrobu pomp i machin
W . w W ie d n iu , I., Wallfischgasse 14.

Najskuteczniejsza przeczyszczająca woda gorzka

FRANCISZKA JÓZEF!
polecona przez pierwszorzędnych słynnych lekarzy z powodu swego pewnego a prę
tem łagodnego skutku, dosyć przyjemnego smaku, a także przy ciągłem używst® 
bez przykrych następstw. — Mała dawka. — Niezrównana w zatkaniu i następuj  ̂
chorobach, w nawale wątroby, nieżycie żołądka i kiszek, hemoroidach i chorote® 
kobiecych. — Sprzeda* wszędzie. (2240-5-15)

Dyrekcya w Budapeszcie.

x  Wspaniale prawdziwe 
{ p e r s k i e  k o k i e r e e
S  ............................  ............................................................

i  
g

\

( t y l k o  w y b o r o w e  p iękne ,  r zadk ie  o k a z y )
oraz

w schodnie tkaniny
sprzedaje najtaniej pani K a r o l in a  j \e il l l ia i ll l  W llOtelU 
S a sk im  Hr. p o k o ju  3 3 . (2526 3)

TYLKO KRÓTKI CZAS. “S ® I

G. k. Jeneraina Dyrekcya austryackich kolei państwowych. 
W Y C I Ą G  SK B O Z K Ł A D I I  JA250*

ważny od 1 października 1889 r.
Odjazd, z Krakowa (JPodgórza) i

6-15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.)
1-35
>•47

9-18 
9 31 
9-58

, Podgórza-Płaszowa 
, Podgórza-Bonarki

, Krakowa (kol. Półn.) 
, Podgórza-Płaszowa 
, Podgórza-Bonarki

2‘44 popoł. z Podgórza-Płaszowa
3-01 „ „ Podgórza-Bonarki
7'13 wiecz. „  Krakowa (kol. Półn.)
7'28 „ „ Podgórza-Płaszowa
7-50 „ „ Podgórza-Bonarki

Odjazd z Tarnowa i
4-56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa.
9-52 „  „ Chyrowa, Stryja.
2-39 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.

do Oświęcima, 
Wrocławia, 

Wiednia, 
do Żywca, 
Zwardonia, 

Biajy, Wiedn., 
Now. Sącza, 

Orłowa, Chy
rowa, Stryja, 

do
Oświęcima. 
do Żywca, 

N. Sącza, Chy
rowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórz )
542 rano do Podgórza-Bonarki i z®, ’
5-56 „ „ Podgórza-Płaszowa Chyr® ’
6'20 „  Krakowa (kol. Półn.)) Now. bS

) ze Zwardoń 
Podgórza-Bonarki Żyw®a>
Podgórza-Płaszowa ( oświf®’®8' 

ze Stryja,
3 47 popoł. do Podgórza-Bonarki Chyr®ffiaj,
4-21 „ „ Kranowa (k. Półn.)
413 „  „ Podgórza-Płaszowa

10-19
10-31

>Now. B jf i  
Żywca,

9 05 wiecz. „ Podgórza-Bonarki 1 
9 16 „ .  Podgórza-Płaszowa i z
9-38 „ „  Krakowa (k.K.Lud.))

Przyjazd do Tarnowa,
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa. 
11-12 przedpołud. ze Stryja, Chyrowa O r l o * *
7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa.

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. (jjtójLj)

Czcionkami Drukarni -Czasu", Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodński


